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GAZETA 


Selefsa Redakcyl mr. 155. 


Telefon Hdmimistracył 
ur. I20L 


wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna“) i o godzinie 6-tej wieczorem. 


Ceny prenumeraty : 


Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 
gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 


| się 60 halerzy. | W innych państwach Zw. p. miesięcznie 


Kr. 274. 


Ostatnie wiadomości 


Sprawy wewnetrzne. 


Fałszywe pogłoski o re- 
konstrukeyi gabinetu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W związku z podję- 
ciem akcyi ugodowej czesko-niemieckiej i wia- 
domościami o przygotowaniach do sesyi jesien- 
nej parlamentu już od tygodnia cała prasa 
zajmuje się żywo rzekomo zamierzoną rekon- 
strukcyą gabinetu. 

Jak już doniosłem — pogłoski te powsta- 
ły na tle sensacyjnych wiadomości „N. Fr. 
Presse“, a po części wylęgły się także na grun- 
cie praskim, bardzo podatnym do wszelkich 
plotek politycznych. 

Mogę po zaczerpnięciu autentycznych in- 
forimacyi ponownie zapewnić, że wszystkie od- 
nośne pogłoski są zupełnie bezpodstawne. 
Niema chwilowo mowy o tem, aby rekonstru- 
kcya gabinetu w blizkim czasie nastąpiła. 

W poważnych kołach politycznych nie 
biorą owych pogłosek na seryo, bo trudno zna- 
leżźć wytłumaczenie, dlaczego br. Gauisch przed 
przeprowadzeniem rokowań ugodowych miałby 
przedsięwziąć rekonsirukcyę i ło w dodatku 
rekonstrukcyę połowiczną, bo pogłoski twier- 
dzą, że pa:lamentaryzacya gabinetu nie jest za- 
mierzoną. Wszyscy są zdania, że przed ukoń- 
czeniem rokowań praskich nie należy się spo- 
dziewać żadnych zmian w łonie ga- 
binetu, 


Ugoda ezesko-niemieeka, 


Nauka języka czeskiego w szkołach 
niemieckich. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Niemiecka sekcya 
czeskiej Rady szkolnej krajowej w Pradze 
zatwierdziła na swojem wczorajszem posiedzeniu 
referat inspektora krajowego Taubera, przedło- 
żyć się mającym ministerstwu oświaty wnio- 
sku, aby we wszystkich niemieckich szkołach 
średnich w Czechach uznano naukę języka 
czeskiego za względnie obowiązkową; znaczy 
to, że każdy uczeń będzie musiał obowiązkowo 
uczęszczać na naukę języka czeskiego, ale sto- 
pień języka czeskiego nie będzie przeszkodą 
do przejścia do wyższych klas. 

Ta uchwała niemieckiej sekcyi Rady 
szkolnej w Pradze znajduje dziś w kilku pi- 
smach wielkie uznanie. „W. Alig. Ztg.* słu- 
sznie podnosi, że przyczyni się ona z pewno- 
ścią do zbliżenia obu narodów w Czechach, 
a „N. W. Tagblatt“ wskazuje na to, że już ze 
względu na chwilę, w której uchwała ta za- 
padła, mianowicie w czasie ponownego pod- 
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Lwów, środa 13. września 1911. 


jęcia akcyi ugodowej czesko-niemieckiej, 
leży przywiązyzać do niej wielką wagę. 


na- 


Wywiad z prezydentem 
Izby, 


Zadania konferencyi. — Rekon- 
strukcya gabinetu. — Mieso argentyńskie. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* publi- 
kuje dziś wywiad z prezydentem Izby posłów 
dr. Sylvestrem, który powiedział między in- 
nemi: Konferencya przywódców klubów, któ- 
rą zwołałem na piątek, jest pierwszem spotka- 
niem się stronnictw z rządem od czasu sesyi 
letniej. Dlatego jest ona bardzo ważną. Na tej 
konferencyi, która zwaew została przedewszy- 
stkiem z powodu kwestyi mięsnej, będą o- 
mawiane także inne sprawy, które z kwestya 
mięsną nie stoją w bezpośrednim związku. 
Możliwem jest, że będzie mowa o sesyach sej- 
mowych, dalej o załatwieniu budżetu, który, 
mojem zdaniem, powinien stanowić pierwszy 
punkt programu pracy sesyi jesiennej. 

Dalei jest możiiwem, że przywódcy klu- 
bów zażądają od prezydenta ministrów infor- 
macyi co do wiadomości, które pojawiły się 
w ostatnich dniach o rekonstrukcyi ga- 
binetu. Wiem wprawdzie, że na ten temat 
dotychczas nie odbyły się żadne formalne 
pertraktacye, ale wiem także, że mimo wszyst- 
ko z rekonstrucyą trzeba się liczyć. 

Powinniśmy żądać, aby został nietknię- 
tym system bar. Bienertha, według którego 
żadnemu ministrowi resortowemu nie wolno na 
własną rękę wydawać rozporządzeń i zarzą- 
dzeń i mianować urzędników, o ile czynności 
te wkraczają na teren narodowy, ale, że po- 


winien w takim wypadku zawsze zasięgnąć 
przyzwolenia prezydenta ministrów, względnie 
całej Rady ministeryalnej. Przedewszystkiem 


chcemy przeczekać, czy i o ile na konferencyi 
przewodniczących klubów będzie mowa o tych 
wszystkich sprawach. 

Konferencya, jak wiadomo, zwołaną zo- 
stała przedewszystkiem w celu przedsięwzięcia 
kroków w sprawie drożyzny a ta sprawa 
nie jest bynajmniej chwilową lecz sprawą przy- 
szłości dla całego panstwa i dia całej ludności. 
Natychmiastowe zwołanie posiedzenia Izby sta- 
ło się niemożliwem z powodu przyczyn 
technicznych. i 

Ale także inne argumenty prcemawiają 
przeciwko przynaglonemu traktowaniu kwestyi 
mięsnej. 

Dopiero w sesyi letniej mieliśmy ubole- 
wania godny przykład wykolejenia, mianowicie 
odrzucenie postanowienia komisyi drożyźnianej 
przez Izbę. 

Dla uniknięcia pomyłek przy głosowaniu, 
jak to miało miejsce przy wniosku Stólzla, za- 
mierzam urządzić t. zw. turnikiety. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpałtowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer Í 


pojedynczy we Lwowie 6 hal, na prowincyi 8 hal. | 


Rok 1. 


Przewodniczący komisyi drożyźnianej p: 
Mandicz zostanie wezwanym, by już w przy- 
szłym tygodniu zwołał komisyę, gdyż nie istnie- 
je żadna przeszkoda, aby komisya ta obrado- 
wała podczas sesyi sejmów. 

Import mięsa argentyńskiego powinien być, 
mojem zdaniem, niezależnym od przyzwolenia 
rządu węgierskiego. Wobec tego jednak, że 
istnieje już niestety prejudykat, będzie zadaniem 
piątkowej konferencyi przewodniczących klu- 
bów w ważnej tej sprawie zająć stanowisko. 


losy dróg wodnych 
ui Galieyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Tagblatt* oma- 
wiając przygotowania do sesyi jesiennej pisze 
między innemi: Do najważniejszych spraw, 
które wpłyną na ukształtowanie się stosunków 
parlamentarnych, należy sprawa budowy dróg 
wodnych i jej rozwiązanie. Jak się dowia- 
dujemy — pisze dziennik wiedeński, odbędą 
się między rządem a Kołem polskiem  pertra- 
ktacye w tej sprawie, która będzie ostatecznie 
uregulowaną. Wiadomo, że cesarz życzy sobie 
renowacyi przestarzałej ustawy o budowie dróg 
wodnych, a to renowacyi cełowej i dającej się 
w praktyce przeprowadzić (zweckdienlich und 
praktikabel). Załatwienie tej kwestyi oczywiście 
umożliwi Kołu polskiemu większą swobodę ru- 
chów w dalszej konfiguracyi stronnictw. 


Nowy minister wojny. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost* donosi, 
że zamianowanie generała Auffenberga 
ministrem wojny jest już faktem dokonanym a 
nominacya oficyalna zostanie ogłoszoną i6 
bm. „Reichspost* jak wiadomo utrzymuje sto- 
sunki z kancelaryą następcy tronu. 

Gen. Auffenberg, jak twierdzą jest kandy- 
datem najsilniej przez następcę tronu popiera- 
nym. 


Rząd wobee żądań 
kolejarzy. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na odbytej wczoraj 
popołudniu naradzie między ministrem skar- 
bu dr, Mayerem a ministrem kolei dr. Róllem, 
rozważano żądania kolejarzy. Spełnienie tych 


żądań obciążałoby budżet państwa dalszymi 
30—40 milionów kor. rocznie. Co do podwyż- 
szenia kwaterowego, to personal, pobierający 


dodatek kwaterowy liczy obecnie 100.000 osób, 
więc nawet najmniejsze podwyższenie spowodo- 
wałoby dodatkowy koszt kilku milionów koron 
rocznie. 

Także i wprowadzeniu jednolitej płacy 
minimalnej stoją na przeszkodzie różne stosun- 
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ki lokalne. Natomiast zastanawiano się nad za- | de Castello wykryto 
automatycznego podwyższania | Skonfiskowano ważne dokumenty. 
które to urządzenie w niektórych dyre- | aresztowano. 


prowadzeniem 
płac, 
cyach kolejowych już teraz istnieje. 


Rada ministrów o kwestyi 
mięsnej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na odbytej dziś Ra- 

dzie ministeryalnej zajmowano się przedewszysi- 
kiem kwesiyą mięsną. Chodziło o to, aby się 
porozumieć z rządem węgierskim co do tego 
jaki kontyngent dowozu ma być przyznany 
Serbii. Jak wiadomo tegoroczny kontyngent ru- 
muński nie został wyzyskany. Prawdopodobnie 
więc te różnice przyzna rząd Serbii. 


Sprawy zagraniczne, 


Konflikt niemiecko-fran- 
euski. 


Odpowiedź Francyi. 


Paryż. (TBK.) Agencya Hawasa zapewnia. 
że odpowiedź ministra spraw zagranicznych de 
Selvesa oświadczy się z całą stanowczością 
we wszystkich kwestyach zasadniczych, które 
zostały poruszone w propozycyi niemieckiej, 
szczególnie zaś co do konieczności utrzymania 
w Marokku równości gospodarczej i zapewnie- 
nia wolności politycznej Francyi. 

Minister spraw zagranicznych przedłoży 
jutro prezydentowi Fallitres'owi uchwały Rady 
ministrów. Odpowiedź Francyi odejdzie jeszcze 
przed upływem tego tygodnia do Berlina. 

Paryż. (Tel. wł.) Wczorajsze obrady Rady 
ministeryalnej dotyczyły przedewszystkiem eko- 
nomicznych spraw w Marokku. Kwestya 
kompensat w Kongu nie weszła wczoraj 
obrady. 

Nowe propozycye francuskie obejmują w 
ogólności 20 artykułów. 
zycye są: 

1. Francya otrzymuje 
polityczną w Marokku. 

2. Wszystkie mocarstwa, nie wyłączając 
Francyi, pod względem ekonomicznym s3 W 
Marokku równouprawnione. Żadne z tych mo- 
carstw nie posiada w Marokku ekonomicznych 
przywilejów. 

3. Francya udziela najpewniejszej gwa- 
rancyi co do zapewnienia ekonomicznej równo- 
ści wszystkich interesentów. 


re- 


pod 


Najważniejsze propo- 


zupełną swobodę 


Niemieckie okręty wojenne w Marokka. 
Berlin. (TBK.). Pogłoska, jakoby krążo- 
wnik „Berlin* miał być odwołany z Agadiru, 
a miejsce jego miał zająć okręt wojenny jedne- 
go z mocarstw neutralnych, jest nieuzasadniona. 


Wojna domowa w Persyi. 
Reuter contra Pet. ag. tel. 


Teheran. (TBK.) Biuro Reutera donosi: 
Mahomet Ali z 7 towarzyszami uciekł do 
Giimusz-Tepe. 

Tebris. (TBK.) Petersburska Ag. tel. do- 
Zwolennicy byłego szacha zajęli prawie 
Gubernatora tego 


nosi: 
bez oporu miasto Moran. 
miasta uwięziono. 


Z republiki portugalskiej. 
Chrystyania. (TBK.) Rząd norweski uznał 
rzeczpospolitą portugalską. 
Sztokholm. (TBK.) Rząd szwedzki uznał 
republikę portugalską. 
Lizbona. (TBK.) W miejscowości Vianne 


spisek manarchistyczny. 
Wiele osób 


W” kraju. 


Po pogrzebie śp. kardynała Puzyny. 


Kraków. (Tel. pryw.) W pogrzebie śp. ks. 
kardynała Puzyny brał udział także ks. arcy- 
biskup ormiański dr. Józef Teodorowicz, który 
przerwawszy kuracyę, przybył do Krakowa. 

Kraków. (Tel. pryw.) Wczoraj odjechali 
do Wiednia: wielki ochmistrz dworu hr. Gu- 
denus, ministrowie Stuergkh i Zaleski, oraz 
prezes Koła polskiego dr. Biliński. 

Dziś rano odjechali: ks. arcybiskup Bil- 
czewski i ks. biskup Wałęga. 

Namiestnik wyjechal do Lwowa dziś o go- 
dzinie 2 m. 50 po południu, 

Wczoraj we wszystkich 
się nabożeństwa żałobne za 
ks. kardynała Puzyny. 


szkołach odbyły 
spokój duszy śp. 


Rozruechy chłopskie. 


Czerniowce. (Tel. wł.). Dziś nadeszła te- 
legrałiczna wiadomość ze Suczawy, że w Ko- 
manestie nad Solońcem wybuchły u dzierżaw- 
cy dóbr Bendyta Dickmana rozruchy chłopskie. 

Telegram, wystosowany do żandarmeryi 
w Ickanach, opiewa: „Gromady chłopów pia- 
nują rabunek i grabież. Proszę usilnie o pomoc. 
Dzierżawca dóbr Dickman“, 


Przesilenie w bukowińskich kasach 

raiffeisenowskich. 

Czerniowce. (Tel. wł.) Jak się właśnie 
dowiadujemy, zwołuje „centrala“ rumuńskich 
kas raiffeisenowskich walne zgromadzenie, nie 
jak projektowano na 17. września, lecz dopiero 
na 15. października b. r. (Zob. notatkę w kro- 
nice dzisiejszej „Gazety wieczornej*). 


pra | o m zz z 
Kronika zostatniej chwili, 


Prognoza na jutro. Galicya wschodnia: 
Pogodnie, niepewnie, temperatura podnosi się, 
lokalny mierny wiatr. 

Galicya zachodnia: Zmiennie, później ro- 
snące zachmurzenie, niepewnie, nieco cieplej, 
wschodni mierny wiatr. 


Z pod szubienicy. Powtórna rozpra- 
wa karna przed trybunałem przysięgłych w 
sprawie morderstwa wójta gminy Szałasy przez 
zasądzonego pierwszym wyrokiem lwowskiego 
sądu karnego na karę śmierci przez powiesze- 
nie Daćka Wołosko, zakończyła się wczoraj o 
północy wyrokiem uwalniającym. 

Poprzedni zasądzający werdykt ławy przy- 
sięgłych był rezultatem pozytywnych zeznań 
świadka Panasa, który rzekomo nie tylko miał 
widzieć oskarżonego w miejscu dokonanej zbro- 
dni, ale i był świadkiem samego mordu. 

_ Ekspertyza psychiatryczna na podstawie 
badań świadka zniwelowała te zeznania do ze- 
ra, ustalając stan maniactwa. 

Wołoskę zasądzono tylko za uszkodzenie 
cudzej własności (wybicie szyb w domu brata) 
na 10 dni aresztu. 


Pod zarzutem zabójstwa. Dziś przed 
sądem przysięgłych staje włościanin z Zabcza 
Jan Szopiak oskarżony o zbrodnię zabójstwa, 
dokonaną na osobie Łukasza Smółki. Czynu 
tego dopuścił się Szopiak wypadkowo w bójce, 
powodowany koniecznością samoobrony. 

Rozprawie przewodniczy r. Rybicki, oskar- 
ża prokurator Lubieniecki, broni dr. Wy- 
rostek. 


Ostatnie wiadomości 
„ekonomisty“. 


Z giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Cechą dzisiejszego obro- 
tu była wielka rezerwa, która spowodowała 
chwilami wprost zupełny zastój. 

W Berlinie trwało wprawdzie dalej 
lepszenie, które się już wczoraj zaznaczyło, 
mimoto brakowało na dzisiejszej giełdzie 
tejszej wszelkiej podniety. 

Rezerwa trwała przez cały czas i spotęgo- 
wała się jeszcze, gdy nadeszła wiadomość, że 
rząd francuski nie przyjmuje wszystkich propo- 
zycyi niemieckich w sprawie marokkańskiej. 

Przez krótki czas panowało wielkie za- 
interesowanie się akcyam| „Alpine-Montan*, także 
akcye „Landerbanku* poszły nieco w górę. 

Prawie wszystkie papiery były przy ma- 
łym obrocie targowane po wczorajszych kur- 
sach. Z walorów naftowych „Galicya* poszły 
w górę o 10 kor., podczas gdy „Karpaty* spa- 
dły o 10 kor. 

Podobnie, jak w ostatnich dniach, 
i dziś węgierski cukier poszedł w górę, 
o 30 kor. 

Pod koniec giełdy znów zapanował pra- 
wie zupełny zastój. 

Dywidenda akc. Tow. nafiowego „Gałlicya*, 

Wiedeń, (Tel. wł.). Rada nadzorcza akcyj- 
nego Towarzystwa naftowego „Galicya* uchwa- 
liła wczoraj zaproponować walnemu zgroma- 
dzeniu, które się odbędzie 15. b. m., rozdział 
dywidendy w wysokości 12 koron, czyli 6 pre. 
W roku ubiegłym płaciło Towarzystwo „Gali- 
cya“ 16 koron, czyli 8 pre. dywidendy. 


po- 
ale 
tu- 


tak 
a to 


Spraweztania giełdowei towarowa 


Kursy giełdy wiedeńskiajl. 
Wiedeń. daia 13 września. 


Spirytus. 

Wiedeń 13, września 1911 (teleton własny.) Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 HL. 
płacono 61:50 do 6250. (Spirytus bez zmiany). 

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej, 

Wiedeń, dnia 13. września 1911. 

Dziś o godzinie 2:30 popołudniu notowano: 

Akcye austr, Zakładu kredyt. 64375 Akcye węgier- 
skiego Zakładu kredyt. 840*75, Akcye Angłobanku 32725 
AKcye Unionbanku 624'75 Akcye Landerbanku  548'75 
Akcye Baukvereinu 547:—, Akcye Bodencredit 1302: — 
Akcye galic, Banku hip. 683- 60, Akcye Praskiego Banku 
kredytowego 728:— Akcye kolei państ wowych 78875, Ak- 
cye6 kolei południowej 11825, Akcye kolei północnej 5055 
do —'— Akcye kolei czerniow.  —='—, Akcye Alpiny, 
$28—, Akcye Rima Muranyi 689*—, Akcye Prag. [o warz, 
żel. 2740—, Akce. Fabryki broni 750'—, Akcye ture- 
ckie tytoniowe 32950, Akcye galic, karp. Tow. naftow. 
710—— Oblig. węg. indemn. —* - Renta majowa 92' —, 
Austr. Renta koron, 92*—, Weg. Renta koronowa 90:90 
56-let. Listy Tow. kred. ziemmsk. 91:95, 407, Listy Banku hi- 
pot. 93:30, 41/,0/, Listy Banku hip. 99:50, 5°% Listy Banku 
hipot. 110*—, dojo Listy Banku kraj. p2 50, 41fą'(, Listy 
Banku kraj. 99— 4%, Obligacye propinac. 98.34), 495 
Galic. pożyczka kraj, z 1893 r. 92:90, 40/, pożyczka mia- 
sta Lwowa 91:35, 40], Pożyczka miasta Krakowa 90:25 
Losy tureckie 24975, Marki 117:80 Ruble 25475, Rosyj- 
ska 50/, renta z 1906 r. 10316, Akeye Skoda 671'--. 
Galic. Bank. kred. ziemski —=—, Powsz. Bank depozy- 
towy —='— 

Usposobienie: trwale spokojne, kursy mało chwiej- 
ne, w końcu silne. 


Ropa. 


Ceny ropy targu Iwowsklego z dnia 13 września 
1911 r 
Wszystko za 100 kg. netto, 
B) Ceny ropy bozazwiązkowej, 
Waluta (termin dostawy): 


Waluta 15 września 347 —347. 


s 30. września 343 --349. 
+ 31. października 352—354, 
paźdz.-listopad-grudzień 355—357. 
listopad-grudzień-Styczuia 358—162 
paźdz. 1911 wrzesień 1912 362—372. 


Tendencya: Na targu zawarto niewiele transakcy I 
na prompt w granicach cen wyżej podanych. Dalsze ter- 
miny i roczny szlus podano przypuszczalnie. — Usposo- 


|bienie targu wyczekujące. 


Krajowa (enirala Zakupu: 


STOWARZ. ZAREJESTR. Z OGRAN. PORĘKĄ. 


Biuro: LWÓW, UL. KRASZEWSKIEGO I. 


€ udziela człońkom swym bezprocentowego kredytu towarowego spłac. 
w ratach pod dogodn. warunkami. Specyalność : oddłużanie członków. 


Godziny urzędowe od 1l-ej do 
l-e) przedpoł. i 5—7 wieczór 
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Lwów, 13. września. 
il. 

(m.) Prześwietlmy więc 
Polskiego“ ! 

Na czem się ona zasadza ? 

Recepła prosta: w walce o byt partyjny, 
o utrzymanie się na powierzchni życia polity- 
cznego, musi generalicya polityczna „Słowa* 
chadzać ścieżynami niezbyt prostemi. By zatem 
te nieraz kompromitujące ślady zatrzeć, wywie- 
sza olbrzymie transparenty i kołorowane wy- 
wieszki, pełne jak najwznioślejszych, jak naj- 
czystszych słów, pełne szlachetnych frazesów, 
pełne uogólnień i abstrakcyjnych wyrazów. 

Bo i jakby np. przed opinią publiczną u- 
sprawiedliwić sojusz ze Stojałowskim ? 

Czyni się to na łamach „Słowa Polskiego* 
zapomocą wywieszek: etyka-—sprawiedliwość— 
idea—siła moralna—myśl narodowa... 

e poza tymi parawanami siownemi sie- 
dzi stary wyga i grymas cyniczny wyłazi mu 
na twarz, gdy widzi, jak go „ideowcy* tulą do 
łona—tego oczywista „Społeczeństwo* t. j. ci, 
których „Słowo“ górnym suggeruje frazesem, 
nie widzą... 

Albo np. kilka epizodów z ostatnich wy- 
borów, oglądanych z punktu widzenia etyki 
„Słowa Polskiego“. 

W IL okręgu lwowskim rozgrywa się wal- 
ka z Breiterem—w Krakowie rozgrywa się wal- 
ka między kandydatem Koła polskiego a socya- 
listą—w Złoczowie idzie o uratowanie mandaiu 
przeciw warcholeniom wprost antynarodowym — 
w Drohobyczu kiełkują już na kilka miesięcy 
przed wyborami anarchistyczne pędy. 

Cóż wtedy „Słowo“ robi? 

Rozpatrzmy po kolei wszystkie cztery wy- 
padki: 

We Lwowie milczy... Miiczy wtedy, kiedy 
z jednej strony staje kandydat polski, dotych- 
czasowy członek Koła, a z drugiej Breiter, ten- 
sam, który eks. „sól przypią! „wetz- 


„etykę* „Słowa 
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wagonów najlepszych, w 
próbowanych kartoflarek I si 
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leriadę*, tensam, który red. Wasilewskiemu 
wskrzesił na terenie galicyjskim historyę Z „Lo- 
dzer Zeitung“. 

Zdawałoby się, że to szał lub głupota. 

Nie, to było wyrafinowanie rozumujące, że 
lepiej mieć Breitera poza Kołem, niż niewygo- 
dnego kilku wodzirejom wszechpolskim Batta- 
glię w Kole. 

To jest... etyka „Słowa Polskiego“, kąpiąca 
się w „idei*, wskrzeszająca co dnia, w każdym 
artykule wstępnym, na nieboskłonie politycznym 
Polski różanopałcą jutrzenkę... myśli narodo- 
wej. 

Albo drugi wypadek: Kraków. Oddanie 
socyaliście, drowi Markowi, mandatu. Otrzymał 
go wprost na talerzu wszechpolsko-junkiersko 
podolskim. Bajeczny to widok: „Rzeczpospolita*, 
młodociana wylęgarnia starych junkierskich 
metod, prezentująca drowi Markowi mandat i 
mówiąca: Weź! Weź, na miły Bóg, bo go go- 
tów dostać jeden z „bloku namiesinikowskie- 
go*, bo jak nie zabierzesz Kołu polskiemu man- 
datu, to nie nasycimy zemsty na namiestniku, 
na „Nowej Reformie*, na demokratach itd. 

Dr. Marek „poświęcił się“: wziął man- 
dat.... 

Trzeci objaw etyki wszechpolskiej: Zło- 
czów. „Rada Narodowa“ — tasama, która teraz 
w „Pronunciamentach* sta!a się nietykalnem 
tabu — zatwierdza dotychczasowego posła dra 
Golda. W ślad za tem pojawia się orędzie par- 
tyi wszechpolskiej, podtrzymujące inną kandy- 
daturę; w ślad za uchwałą „Rady Narodowej'', 
zatwierdzającej Golda, rozjeżdża się po złoczow- 
skim okręgu sfora agitatorów, wieszających psy 
na kandydacie „Rady Narodowej*, odsądzają- 
cych go od czci i wiary (od tej ostatniej szcze- 
gólnie) i robiących propagandę... ideowo-ety- 
czną dla... Breitera. 

A czwarty wypadek: Drohobycz. Każdy, 
kto życzył sobie utrącenia nietylko osoby kan- 
dydata, jecz wogóle mandatu Koła, miał przy- 
stęp do łamów „Słowa“, mógł doń śmiało tele- 
grafować, mógł w Drohobyczu zgromadzenie 
polsk'e rozbijać, a zapomocą czcionek „Słowa 
Polskiego“ to JĄ tryumf po świecie BBE 


wy» 
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A obecnie, w swych „Pronunciamentach'* 
śmie „Słowo Polskie“ biadać, że „utraciliśmy 
conajmniej pięć mandatów“ i ma czelność po- 
ciągać do odpowiedzialności przed społeczeń- 
stwem tych, którzy padli ofiarą jego własnej 
przewrotności. 


* 
x 


Lecz najparadniejszą jest ta „etyka“, 
kiedy się ją zmierzy zapomocą drugiego fra- 
zesu, którym obecnie „Słowo“ w swych „Pro- 
nunciamentach* zawzięcie szermuje, zapomocą 
pojęcia „siły“. 

Z miną baranka, z gestem ewangieli- 
cznej prostoty i dziewiczej niewinności wy- 
piera się teraz „Słowo“ wszelkich wysiików 
ku usilnieniu faktycznemu partyi, wszelkich 
pędów ku władzy, wszelkich zabiegów o „siły* 
konkretne, namacalne, realne. 

Skromniutko mówi tylko e „siłaeh mo- 
ralnych*, jak: prawo, sprawiedliwość, idea... 

Dobry to dowcip! Wszechpolacy — jako 
wrogowie posiadania władzy; wszechpolacy — 
zadowoieni siłami... moralnemi. 

Nie było bardziej zaborczego, bardziej 
łapczywego, bardziej bezwzględnego stronnictwa, 
jak wszechpolskie, kiedy szło o nabranie sł, 
i to wcale nie „ideowych“, ale faktycznych, 
na jarmarku życia notowanych, płatnych i 
popłatnych. 

Cała polityka menerów wszechpolskich 
była przecież na gruncie galicyjskim trzyma- 
niem się oburącz każdego szczebla, którego 
dopaść można było. Z rozkoszą dorobkiewicza 
pławili się menerzy w każdym dorobku i z u- 
tęsknieniem spoglądali ku szczytom  wiedeń- 
skim, jako kresom wędrówki na ziemi. Wszak 
„Słowo“ przed pierogiem ministra plackiem 
padało, a wdziawszy go na jedną z głów „swo- 
ich“, popadło w ekstazę bałwochwalczą. 

I któż nie pamięta tych gorączkowych 
wysiłków, jakie czyniła zaborczość wszech- 
polska, by ze stanowisk w organizacyach, 
z placówek w stowarzyszeniach rugować dru- 
gich, a zastępować ich „swoimi“ | 

Bismarkowskie Aż R prawem“ 


„a“ radi do Syndykat 


jest 


HELENA FILOCHOWSKA. 


Krzyk żyeia. 


(Ciąg dalszy). 


Zdawało mi się, że jest tytanem ducha, 
że jest w nim coś z Herostratesa — jakiś gest 
szaleńczy, zuchwały, przepyszny... Mówi! często 
tak porywająco... Burzył ołtarze spleśniatych 
bogów, łamał kajdany, wyzwala! tłumy do 
słońca, tworzył ludzkości nowe, powietrzne per- 
spektywy — — — 

— Płonęłam cała, gdy mówił... Bezwiednie 
zdradziłam się z uwielbieniem dla jego umy- 
słu, a on... w nocy — dirżący, spocony ze stra- 
chu — zakradł się do mej sypialni... Wcale 
„platonicznie*, co? Zapytałam go, czy dalej 
chce mówić ze mną o fourieryźmie, a potem 
rozwaliłam mu łeb lichiarzem.. Taki oto był 
koniec mej sielanki — == — 

Ale był... ach, był pewien pan, któremu 
— wspaniałomyślnie nie rozwaliłam łba tich- 
tarzem... Tak. Był — — Piastowałam wówczas 
godność nab ycielki domowej w pewnym wy- 
kwintnym dworze, gdzie w salonie obok por- 
tretów prababek z ośmnastego stulecia wisiały 
na ścianach płótna Malczewskiego, Fałata, Axen- 
towicza. Pani domu — nastrojowa erotomanka 
o subtelnie farbowanych na kolor spalonego 
złota włosach, czytywała namiętnie Rimbaude'a 
(ze specyalnem jednak zamiłowaniem zagłębia- 
ła się w Piotra Louys: „Pieśniach Bilitis*) i stale 
nosiła w lokach orchidee. Przyjeżdżał z War- 
szawy pewien pan bardzo wytworny — znikali 
we dwoje w oddalonej oranżeryi, gdzie pani 
hodowała rzadkie, cudne storczyki... 


Ban domu... Jakże go dobrze pamiętam... 
Ryży, z piegami koło jasnob: ękitnych, zimnych 
oczu, z okrucieństwem dzikich chceń w gru- 
bych i krwistych ustach — — Ruchy powolne, 
jakby leniwe, lub senne, i ręce, w których był 
jakiś bezwstyd — blade, duże, ciężkie ręce, o 
tępych palcach... Nigdy nie patrzył na mnie, 
alc zawsze czułam, że mnie widzi. Czulam, że 
czyha, że zatacza misterne kręgi myślowo nad 
moją wolą, że jego paląca żądza czuwa, jak sęp 

nad swą upatrzoną ofiarą i czeka — czeka — 
czeka — — — 

I kiedyś przyszedł list od pewnej staruszki, 
u której dogorywała matka. Pisała, że lekarz 
polecił wysłać niezwłocznie chorą do sanato- 
ryum. Sanatoryum? Skąd wziąć pieniędzy? 
Z trzydziestu ruhli srebrem miesięcznej mojej 
pensyi ? Czytałam list ten kilka dni — myśla- 
łam, że oszaleję. Aż pewnego dnia on stanął za 
mem krzesłem i odczytał list, rozłożony prze- 
demną na biurku. Zaszeleściły banknoty i koło 
mokrego od łez, zapisanego drżącem, starczem 
pismem arkusika zabłękitniało, zaróżowiało. 
Efektowne, co? Jak z jakiej lichej, pełnej „tra- 
gicznych konfliktów* , poronionej sztuki teatral- 
nej. Prawda? 

Dwieście rubli było tego... aż pan ru- 
bli. — — I stało się — bez jednego pocałunku, 
bez jednej piękniejszej, czystszej pieszczoty — 
ale i bez ohydnej komedyi, bez nikczemnego 
fałszu... Ohyda. — — My tu — w oranżeryi 
oni — a przed pałacykiem, wśród kwitnących 
klombów bawiły się dwie niewinne, jasnowło- 
se, żywe laleczki w lila sukienkach. 

I pomyśl, że ja niegdyś, jak każda mło- 
dziutka dziewczyna, marzyłam skrycie o miste- 
ryach dni pośiubnych, marzyłam, że mój sen 
miłości (marzą tak wszystkie tak zwane „pan- 


ny z dobrego doinu*) spełni się gdzieś na we- 
neckich lagunach, albo nad bladomodrem je- 
ziorem Czterech Kantonów z ukochanym, naj- 
droższym, jedynym człowiekiem... 

I potem, tej samej nocy miałam najstra- 
szliwszy w mem życiu sen. — — Zdziś — ten, 
którego przyniesiono wtedy o świcie — wysoki 
z plamą białej tuberozy wśród czerni fraka — 
bez giowy (pomyśl... bez głowy...) stał w smu- 
dze księżycowego światła w naszym, dawnym 
salonie i grał na skrzypcach „Marzenie“ Schu- 
manna.. A ze strun, z pod białych, martwych 
palców płynęła ciemna krew cienkiemi struga- 

mi. — — Mamusia blada, jak widmo, siedziała 
w swym fotelu i szeptała białemi zupełnie 
ustami: Dajcie mi widzieć... widzieć twarz me- 
go syna... A ja, akompaniując na pianinie, nie 
mogłam oderwać oczu od tej strasznej, grającej 
postaci bez głowy... 


Lecz może najstraszniejszem było to, że 
nazajutrz byłam zupełnie spokojna. Nawet przy 
obiedzie podsunęłam uprzejmie swemu dobro- 
czyńcy sól (ach, jakże dobrze pamiętam, że 
miał wtedy wspaniale skrojony, jasny garnitur 
z różowym gożdzikiem w klapie marynarki) 
i patrzyłam na niego prawie życzliwie. Zupeł- 
nie nie miałam wrażenia, żeśmy oboje szu- 
brawcy i, że równie podłą jest ta nastrojowa 
dama z orchideami w farbowanych włosach, 
z tłumionym krzykiem głodnych zmysłów 
w bronzowo ocienionych oczach (jak w pe- 
wnym, cudnym portrecie kobiecym Besnard'a) 
i ten pan elegancki i poprawny, olśniewający 
blaskiem gorsu i paznokci, z rozdziałem na 
wonnie wypomadowanej głowie, który, sącząc 
z wdziękiem „męskiej kokoty* dobre francuskie 
wino z ametystowego kieliszka, zapewniał pana 
domu, że ge bahdze bawi taka wytwohna 
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wszak ośrodkiem „egoizmu narodowego i cen- 
trem wszelakich „myśli nowoczesnego Polaka“. 

Tego wszystkiego „,„Pronunciamenta* się 
wypierają, natomiast przywdziewają ewangie- 
liczną włosienicę prostoty, skromności, nie- 
winności... 

I tu wykazuje się właśnie cała 
wość tych ludzi, to wieczne siedzenie 
dwóch stołkach: w Galicyi na innym i 
innym w Królestwie. 

Bo oto równocześnie, kiedy „Słowo w 
swych „Pronunciamentach* proklamuje zwy- 
cięstwo „sil moralnych“ i, jak zakonnik, gardzi 
„potęgą tego świata — to w warszawskim 
organie endeckim, w „Gazecie Warszawskiej 
odbywa się właśnie teraz dyskusya wprost 
przeciwna: tam proklamuje się „prawa mocy“. 

Pisarz endecki Podkowa rozpisuje się tam 
właśnie nad uprawnieniem mocy i pokpiwa 
sobie ze sprawiedliwości we współżyciu naro- 
dów ze sobą. Ba, tam onegdaj dopiero drugi 
publicysta endecki, Pieńkowski, z największym 
cynizmem walczy z „mocą praw“, zaś siłę, 
(„prawo mocy“) poleca jako jedyny modus 
procedendi. Co więcej: tę siłę, to „prawo mo- 
cy“, stawia jako mądrość, która — cytuję do- 
słownie — „nie zna przebrań i ubrań. Naga 
chadza, choćby to panieńskie oczy po- 
stępowej duszy polskiej wstydzić mia- 
ło i nieukojnie urażać”. 

Większej dawki cynizmu wszak w słowa 
wypuścić nie można! I bardziej się przecież 
obnażyć nie podobna | 

A tu równocześnie na terenie ale 
„Słowo Polskie“ śmie prawić kazania o.. 
sprawiedliwości, idei, moralnych siłach ! 

Lecz „etyka* tych ludzi najjaskrawiej 
błyszczy, kiedy się ją mierzy nietylko teoryą 
„egoizmu narodowego*, lecz również faktami 
z życia codziennego, rzeczywistego. 

Weźmy np. takie dwa wypadki. 

Pojmujemy, że redakcya może paść ofiarą 
„kawału*, szantażu, mistyfikatora. Wszak Me- 
neliki lub Perettowie chadzają po świecie. 

Były to jednak nieszkodliwe kawały. 

Ale: jeśli. padłszy ofiarą oszusta, wyrządza 


dwulico- 
na 
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czucia etycznego, to przynajmniej stara się krzy- 
wdę tę naprawić. 

„Słowo“ padło ostatnio ofiarą kawału 
„masońskiego*. Okazało się, że światowy oszust, 
osławiony Taxil, kuzyn „dyabła* i... kryminału 
spłodził te wszystkie baje, które „Słowo“ skwa- 
pliwie przedrukowało. 

Stało się. Redaktor „Słowa* nie jest obo- 
wiązany znać historyę kultury europejskiej (dla 
potrzeb jego wielbi-cielątek to zbędne.) 

Ale: gdzie etyka, którą się „Słowo“ tak 
chwali? 

Czyż nie godziło się, choćby jednem słó- 
wkiem odwołać te brednie, krzywdzące setki 
tysięcy obywateli kraju i zdolne w bezkryty- 
cznych umysłach wywołać wcale niepożądane 
fermenty ? 

Aibo drugi objaw „etyki“. 

Odbywa się doroczny ziazd Kółek rolniczych, 
na którym wszechpołacy się rządzą, jak szara gęś. 

I kogo do zarządu proponują? 

Wojciecha Wiącka... 

Proces jego w toku, rzecz jeszcze nie prze- 
sądzona, wyrok nie wydany. 

Powiedzą: Wiącek zupełnie w tym smu- 
tnym epizodzie ekspauzyi endeckiej na wieś 
polską niewinny. 

Dobrze. Ale przecież czarno na białem po- 
został list Wiącka, a w nim słowa: „Sejm nic 
nie warty, kilka dni po 5 złr. i koniec; a Rada 
Państwa to teraz całemi rokami, posiedzenia 
po 10 złr. dziennie... 

Każde stronnictwo, mające krztę poczucia 
etycznego, chowa taką osobę pod korzec. Ka- 
żde — tylko nie „Słowo*. Ono przeciwnie pi- 
sze: „najbardziej ideowy ze wszystkich chiopów 
polskich*. 

Cudowna to „ideowość*, 
między 5 a 10 złr... 

I niemniej cudowny organ, który z taką 
etyką chce grać rolę pomnożyciela „moralnych 
naszych sił“... 


która balansuje 


* * 


Mnożyć siły narodowe... 
w ręku „Słowa Polskiego“. 

Rozpatrzmy więc, ile sił narodowych en- 
decka polityka w ostatniah latach namnożyła, 


To główny atut 


się komuś krzywdę, zaś ma się odrobinę po-|a iłe zaprzepaściła, 


UCNE WODY MINERALNE | LECZNICZE 


wyrabia z polecenia i pod LL komisyi prze- 
mysłowo - lekarskiej Lwow. Towarz. Lekarsk. 4" 


sielanka wiejska, i z cyniczną nonada ond 
światowca zachwycał się pięknością storczyków 
w wiadomej oranżeryj. 

Po prostu nie mogłam dojrzeć linii, dzielą- 
cej Dobro i Zło, Zbrodnię i to, co tłum nazy- 
wa Cnotą. 

Było mi wszystko jedno — ten trup ze 
zmiażdżoną głową, to głupie, podłe, bezmyślne 
okrucieństwo losu zabiło we mnie możność ko- 
chania dobra i piękna, a gardzenia złem, po- 
dłością i zbrodnią. 

Zmieniałam posady, wreszcie znalazłam 
się tu. Nigdzie żadnej pracy. Jeść chce się — 
i wiesz, czego jeszcze chce się, gdy ma się w so- 
bie gorzki, piekący jad zła? Trochę zapomnie- 
nia... trochę cygańskich dni bez jutra, trochę 
bezmyślnego śmiechu, bez łez... Więc: trykoty, 
szych... święte posłannictwo sztuki — sztuki, 
słyszysz? Cha! Cha! Cha! Sztuka... 


Czy nie wygląda to wszystko, jak tani me- 
lodramat, albo, jak podła nowela, napisana 
przez nieuleczalną grafomankę, lubującą się 
w krwawych efektach ? 


O mur... pamiętasz, Janka... o ten mur 
żółty i posępny strzaskałam sobie głowę... I te- 
raz wiem, że tamten pachnący, prześliczny, cu- 
dzy ogród był czarownym symbolem dobra, 
ciszy, szczęścia, upojenia... o odgrodzony 
wysokim, nienawistnym murem.. 
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Wyszły ostatnie z saiAoid potrzątej się 
jaskrawą tęczą barw rozrzuconych kostyumów 
i dusznej od woni ciał kobiecych, szminek i 
perfam. 

I Janina w długim korytarzu teatralnym, 

nikiom świetle garu zobaczyła znów te da- 


bryka LAWI: 


Wna, | niezmieniong twarz twarz dziewezęcia o o  bladych, 
zamyślonych oczach i subtelnej linii ładnych, 
delikatnych ust... Ten sam pełen dziecięcego 
czara nierówny i nieregularny profil, te same 
bogate płowe warkocze... 

Młodą aktorka miała znów wygląd „pan- 
ny dobrze wychowanej* o dystyngowanych ru- 
chach i pewnym, dumnym sposobie noszenia 
głowy. 

Ciemne długie okrycie i duży, czarny pro- 
sty kapelusz nie miały w sobie nic wyzywają- 
cego, lub ekscentrycznego, co cechuje zazwyczaj 
strój bardzo młodych, początkujących adeptek 
sceny. — Szła smukła i prosta tym samym 
lekkim krokiem, jakim wstępowała na szerokie 
schody gimnazyum, gdy miała lat szesnaście i 
gdy z naiwną miłością patrzyła na różowy, 
pachnący, cudzy ogród. 

Nagle oparła się o ścianę i bardzo blada 
wyszeptała : 

— Słuchaj... zawieź mnie gdzieś, gdzie jest 
dużo światła, muzyki, gwaru, ludzi, gdzie mo- 


żna, Janka... gdzie można upić się... 

— Upić się? 

— Tak. Ja upijam się niekiedy — wymó- 
wiła cicho, idąc wolno naprzód. — Myślisz, że 


to poza? — zapytała z bolesnym ironicznym 
śmiechem. A-a-a — Janko — Janko. 

Przytuliła się ramieniem do ramienia Ja- 
ainy. — Na bladych, niezmąconych oczach 
miała grube szkło łez. —- Usta jej drżały. 

Janina pomogła jej wsiąść do małej za- 


krytej karetki na dwie osoby i podała dorożka- | 


rzowi adres pewnej kawiarni, w której grywał 
znany jej, bardzo zdolny skrzypek z doskonałym 
zespołem orkiestry. 

Qwineły się ciasno ramionami i ich jasne 
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Drożyzma. 


Stesnuki ua targach lwowskich 


(FB). Z całego cywilizowanego świata do 
chodzą nas coraz rozpaczliwsze wieści o rozru- 
chach t. zw. drożyźnianych. Niema tu mowy 
o jakichś zorganizowanych strajkach lub o świa- 
domej, celowej akcyi. Jest to poprostu mimo- 
wolny odruch człowieka zagrożonego śmiercia, 
bunt mas, którym zajrzało w oczy widmo 
glodu. 

Państwa, które zapewne ponoszą część wi- 
ny tych stosunków, stoją bezradne wobec roz- 
paczłiwego położenia. Cywilizacya nie umiała 
zapewnić ludzkości niczego — oprócz nędzy. 
Czyż można się więc dziwić, gdy ludzie siłą i 
rozpaczą starają się zdobyć i zdobywają to, 
czego nie zdołała im dostarczyć całodzienna, 
pełna wysiłków i znoju praca? czy można się 
dziwić, że dochodzi do krwawych rozruchów, 
gdy w państwach nowoczesnych nawet chleb 
powszedni musi dla pracownika być przedmio- 
tem zbytku ? 

I nie może tu być mowy o jakiejś walce 
klasowej. W pochodach ulicznych we Francyi, 
w Belgii i w Niemczech brały udział wszystkie 
klasy, które muszą żyć z pracy własnej, bez 
względu na to, czy praca ta jest ręczną czy 
umysłową. (Charakterystyczną rzeczą obecnej 
drożyżny jest, że daje się ona we znaki nawet 
więcej t. zw. klasom średnim, urzędniczym, 
które dotychczas bez oporu i szemrania brały 
na siebie każde jarzmo. Widać, że wobec roz- 
paczliwego położenia zabrakło już cierpliwości 
nawet najpowolniejszym. To też o manifesta- 
cyach ulicznych i rozruchach targowych, o któ- 
rych codziennie donoszą pisma, biorą udział, 
przynajmniej w równej części, z ludnością robo- 
tniczą — sfery inteligencyi. 

U nas dotychczas chwała Bogu jest spo- 
kój. O rozruchach nie słychać i tylko pisma 
codzienne od czasu do czasu ptzynoszą utyski- 
wania, które odbijając się na obradach Rady 
miejskiej, wnoszą w nie trochę życia i może ja- 


o _ Odznaczona medalem c. k. Ministerstwa Handlu we Wiedniu 

z jakoteż złotym medalem X. Zjazdu lekarzy na Wystawie. 
Przyrodniczo Lekarskiej i Hygienicznej we Lwowie 1907. 
nWÓW, 1 Ezrzyżowa 42. Nr. Telefonu. 544 


głowy przytuliły się mocno, mocno. — W ci- 
szy zadrżał pełen łez szept Zosi: 

— Mów mi o sobie, droga. Skąd, jak zna- 
łazłaś się w tym podmiejskim teatrzyku? 

— Mówiono mi, żeś ty tam... Nie wierzy- 


łam... Ty... z twą rzadką subtelnością. z tą nad- 
czułością nerwów, smaku na tle... Nie wierzy- 
iam — i, gdy cię zobaczyłam na scenie — gra- 


łas w pierwszej jednoaktówce rolę pensyonarki — 
z tym jasnym warkoczem, z tym uśmiechem 
prostym i dziecięcym... Zdawało mi się, że znów 
mamy wolną godzinę, że przez okna... 

— Będziemy patrzeć na różowy, pachnący, 
cudzy ogród. 

— I tęsknić do życia. 

— Tęsknić do życia. 

Rozległ się śmiech cichutki, 
sny zmieszany z płaczem. 

— A potem w drugiej sztuce wyszłaś 
w czerwonych trykotach. — Całe twoje ciało 
było jakby nagie... Wiedz, że jestem, jako arty- 
stka, daleką od paraliańskiej, śmiesznej prude- 
ryi, ale wściekłość mię dławiła, na myśl, że te 
wszystkie męskie oczy... I już nie mogłam od- 
należć w tobie nic z dawnej, drogiej, zamyślo- 
nej Zosi, która martwiła się i wstydziła do łez, 
że na jej płaskiej piersi dziecka zaczynają wy- 
kwitać różowe pąki kobiecości... 

-— Jak ty ślicznie mówisz... 
pieśni dalekiej... 

— To nie styl, to uczucie i miłość pię- 
kna, Zosiu.. I patrząc na ciebie, jak gnąc się 
lekko w biodrach, obnosiłaś swój wdzięk po 
deskach tej scenki, marzyłam boleśnie... cierpia- 


łam... C. d. n. 


< 


śmiech żało- 


Słucham jak 
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kieś niejasne uczucie niepokoju i odpowiedzial- 
ności — zreszłą w niczem nie przyczyniające 
się do płoszenia snu z powiek ojców miasta. 
Niema buntów ulicznych — więc jest dobrze, 
kombinują niejedni. A jednak, gdy się bliżej 
sprawie przypatrzyć, odrazu daje się spostrze- 
gać i u nas olbrzymia dysproporcya między za- 
robkami osób pracujących, a ich koniecznymi 
wydatkami. 

Jeżeli struna, napięta do ostateczności je- 
szcze u nas nie pękła, to zawdzięczać należy 
tylko rozwadze i bierności naszej i tego głu- 
ehego przygnębienia, pod którym od lat kilku 
uginają się nawet najtwardsze karki. 

Kilka cyfr porównawczych z lat 1895, 
1909 i 1911 ziiustruje najlepiej, do jakiego sto- 
pnia pow ększyły się wydatki na życie, podczas 
gdy równocześnie dochody wzrosły tylko nie- 
znacznie. Podajemy tu ceny jedynie najkoniecz- 
niejszych środków spożywczych, do których w 
rzeczywistości dochodzą jeszcze szalone ceny 
micszkań i ubrania. 


r. 1895 1909 1911 

za kg. mąki białej . . 0,32 0,40 0,44 
„ czarnej . . 0,24 0,36 0,40 

mięsa wołowego 120 1,28 1,92 

„  Cielęcego 1,04 1,12 2,00 

„ wieprzowego. 1,20 1,76 2,24 

tłuszczu wieprzow.. 1,40 2,00 2,20 
kunerolu ©. — 0,70 1,60 

masła . . . . . 1,80 3,40 3,60 

za litr ziemniaków . 0,06 0,08 0,10 
za kg. cukru .. 0,72 0,88 1,00 
kawy e'a s % . m4432/ 320 -600 

za litr mleka . . 0,20 0,22 0,26 
soczewicy . . . . 0,16 0,60 0,70 
grochu „Me «00 (0,32 0152 

fasoli . . . . 0,16 0,28 0,30 


piwa. Na 4 0,32 0,40 

W równym stopniu wzrosły ceny innych 

artykułów spożywczych, jak krup, ryżu, sera, 
jaj, drobiu, wędlin i t. p. 


Jeszcze w sprawie pryszczycy. 


Nawiązując do swego artykułu, umie- 
szczonego w swoim czasie w „Gazecie Wie- 
czornej”, na który powołał się radny p. dr. 
Przygodzki w swojem przemówieniu podczas 
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DR. ADOLF CHYBIŃSKI. 


„AŁÓA POLSKA” W MUME). 


„Gazeta Wieczorna" z dnia 13. września 1911. 


ostatniego posiedzenia Rady miejskiej, zamie- 
szcza krajowy lekarz weterynaryjny dr. Mie- 
czysław Dalkiewicz w „Słowie Polskim“ kilka 
uwag, w sprawie wykonywania przepisów we- 
terynaryjnych, mających na celu tłumienie 
pryszczycy. 

Zdaniem p. Dalkiewicza, winę tu ponosi 
nie wykonywanie ustawy, lecz sama ustawa, 
której surowość w razie rozprzestrzenienia się 
zarazy na cały kraj jest zbyteczną, a nawet 
szkodliwą. 

P. Dalkiewicz radzi: 1) pomnożyć per- 
sonal] weterynaryjny w powiatach granicznych, 
celem umożliwienia dokładniejszej kontroli gra- 
nic i 2) stosowanie najenergiczniejszych środ- 
ków tłumienia pryszczycy tylko w wypadkach 
sporadycznych, zawleczonych, zresztą zaś od- 
stąpienie od nieproduktywnej walki, by można 
pieniądze, wykładane dotąd na tłumienie za- 
razy, obrócić na wypłacanie hodowcom od- 
szkodowań za stratę spowodowaną chorobą. 


Dowóz mięsa rumuńskiego do krajów 
przedlitawskich. 


Jak w swoim czasie donieśliśmy w „Ga- 
zecie wieczornej”, przewidziane jest w posta- 
nowieniach traktatu handlowego z Rumunią, 
utworzenie wielkiej rzeźni granicznej w Bur- 
dujenach koło Ickan, celem importu mięsa do 
krajów przedlitawskich. Utworzenie tej grani- 
cznej rzeżni ma nastąpić wedle zapowiedzi na 
wiosnę r. 1912. 

Obecnie kupcy czernowieccy i z Jass po- 
stanowili wdrożyć akcyę w celu zmiany trak- 
tatu handlowego z Rumunią. Idzie o to, aby 
jeszcze przed utworzeniem rzeźni w Burduje- 
nach, zezwolono na dowóz biliego bydła, po 
zbadaniu go przez policyę weterynaryjną w 
rumuńskich rzeżźniach w głębi kraju. 


Wszystkich p. t. prenumeratorów i przy- 
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej* we wszystkich kawiar- 
niach, cukierniach, restauracyach i czytel- 
niach publicznych w kraju, państwie i za 
granicą. 


Papier ten produkuje się z najdelikat"iejszych włókien roślinnych bez domieszek 


farbowych jedynie i wyłącznie we fabrykach 


Sociéte Anonyme des Papiers Abadie, Paryż. 


Papier ten pali się iekko I równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle. 


Młynarski, polscy młodzi kompozytorowie 
mogli liczyć na poparcie. Niestety przyszło in- 
ne kierownictwo, zaczęła się gospodarka soli- 
stów — dla kompozytora polskiego zabrakło 


| miejsca w polskiej instytucyi. 


W roku 1907 następuje finansowy kryzys, 


Pamięci śp. Karłowicza, | w 1908 pojawia się energiczny protest 28 kom- 


Nowoczesna historya muzyki zajmowała 


pozytorów i wkrótce szkodliwe kierownictwo 


się do ychczas bardzo mao r'zwojem muzyki | Zostaje usunięte. 


polskiej. Jasne po temu są przyczyny: brak od- 
powiednich żródeł, 
kszych utworów, które bezwątpienia należą do 
najbardziej wartościowych. Przyczynia się do tego 
także i słaby rozwój ruchu muzycznego w czte- 
rech głównych polskich miastach z powodów 
polityczno-ekonomicznych. W Warszawie i 
Lwowie panowała tylko opera, w Krakowie i 
we Lwowie nie ma dotychczas stałej orkiestry. 
Stosunki takie musiały wywołać jednostron- 
ność w twórczej produkcyi. 


brak drukowanych, wię-| nek 


Po krótkiej przerwie zjawia się na ratu- 
zrujnowanej instytucyi znany mecenas 
sztuki książę Wład. Lubormiski, który 
tworzy stałą orkiestrę filnarmonijną, złożoną z 
70 członków, a kierownictwo takowej oddaje 
w ręce świetnego polskiego dyrygenta i kom- 
pozytora Grzegorza Fitelberga. Od tej 
chwili przyszłość muzyki polskiej jest ustalo- 
ną — Grzegorz Fitelberg — znakomi- 
ty wychowawca zrobił z Warszawy wielkie 
miasto pod względem kultury muzy- 


Komponowano pieśni, opery, chóry, mu-|cznej. 


zykę fortepianoWą, skrzypcową,— muzyka zaś ka- 
meralna iorkiestrowa należała do rzadkości. — 
Ze stworzeniem Filharmonii (1900) w Warsza- 
wie przez hr. Maurycego Zamoyskiego, 
następuje bardzo pomyślny zwrot w rozwoju 
muzyczno-polskim. Muzyka orkiestrowa wstępuje 
w nową fazę. Możność słuchania arcydzieł 
wszecheuropejskiej literatury muzycznej umo- 
*liwiła polskim kompozytorom zaznajomienie 
się ze współczesną techniką orkiestrową, po- 
zwalałą im również na wystawianie ich dzieł. 

Wtedy właśnie wyłoniły się ciężkie do 
przezwyciężenia trudności. Dopóki na czele 
Filharmonii stał znakomity dyrygent Emil 


* : . 

) Artykuł ten jest streszezeniem obszernej pracy 
znanego historyka muzyki, ogłoszonej w czasopiśmie 
„Die Musik“ w zeszycie XXII z ub. miesiąca. 


Zajmowaliśmy się dość obszernie stosun- 

muzycznymi w Warszawie z tego powo- 
du, że miały one wielki wpływ na rozwój 
młodszej generacyi na rozwój muzyki or- 
kiestrowej. Pomimo, że muzyka orkiestrowa w 
1910 roku ma zupełnie odrębną fizyonomię, 
odmówić jej łączności z muzyką kompozyto- 
rów starszych nie można. 

Polska orkiestrowa muzyka była w 17.i 
18. wieku dość rozwiniętą. 

U jej kołyski stoi nauczyciel Chopina — 
Ksawery Józef Elsner (1769—1854) z 
trzema symfoniami. Z dzieł Elsnera najwięcej 
uznania miała uwertura do opery „Leszek 
Biały*, grana po dziś dzień. Współcześni jego 
(Fr. Lessel, 1830; J. Deszczyński, 1844; J. Dam- 
se 1852) 


kami 
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Wiadomość poliyczne | społeczne 


Sprawy zagraniczne. 


Stanowezy ton. 


Obie strony, pertraktujące o Marokko, 
przybrały ton stanowczy. Wprawdzie oficyaine 
komunikaty nie mówią, czego stanowczo żądają 
Niemcy i co sobie równie stanowczo zastrzega 
Francya, ale z wiadomości zarówno wręcz mó- 
wiących o stanowczości tonu, jak i ubocznie 
świadczących, że obie strony pobrzękują orężem, 
jasno się okazuje, że dyplomacya czyni pewne 
ustępstwo na rzecz ludności, domagającej się 
zakończenia zabawy dyplomatycznej. Być może, 
a nawet prawdopodobną wysoce jest rzeczą, że 
alarmy obustronne są tylko manewrem, mają- 
cym na celu chwilowe uspokojenie ludności, 
a i tego rodzaju manewr zaostrza sytuacyę, po- 
zwalając znów dyplomatom rościć sobie prawo 
do dłuższych rokowań, zamąconych nieporozu- 
mieniem. 

I tak toczy się koło rokowan, a nie widać 
zwijanego pasma, nie widać ich końca. „Kólni- 
sche Zeitung“ zapowiedziała odpowiedź Fran- 
cyi na przyszły tydzień, a zaznacza zarazem, 
że będzie to krok, który przyśpieszy bieg roko- 
wań. Głównie na podstawie tej wiadomości za- 
panował wczoraj na giełdzie berlińskiej nastrój 
spokojniejszy i pomyślniejszy; koła finansowe 
liczą się z nadzieją rychłego rozjaśnienia się sy- 
tuacyi w Europie. Znamienicie też wpłynęły na 
uspokojenie wieści, że Niemcy rozpuszczają re- 
zerwy marynarki w połowie bieżącego miesiąca, 
zaś we Francyi już ułożono tę sprawę i również 
w niedługim czasie rezerwy floty zostaną uwol- 
nione. Podobne wiadomości wpłynęły też na 
nastrój pomyślny w Londynie. 

Pomyślnemu nastrojowi nie zaszkodziły 
nawet wojownicze artykuły niemieckich i fran- 
cuskich dzienników, prących do wojny, ani re- 
zerwowane stanowisko „Lloydu*, który nie 
przyjmuje ubezpieczeń na wypadek wojny na 
czas dłuższy niż dwa miesiące. 


IKA ABADIE 


tutki ze sterylizowaną watą. 


Karol Kurpiński (1785—1857), kom- 
pozytor operowy, był pod wpływem wszech- 
władnie naówczas panującej muzyki włoskiej. 
Był to czas, kiedy chciano połączyć narodowe 
polskie motywy ze stylem wiedeńskich klasy- 
ków i ich naśladowców. Brak silnych talentów 
nawet przy większej wiedzy nie mógł nic trwa- 
łego stworzyć. Geniusz Chopina stawiał wszyst- 
ko w cieniu. 


Wpływy romantyki niemieckiej (Weber, 
Mendelssohn) odbijają się na dwóch symfo- 
niach Ignacego Feliksa Dobrzyń- 
skiego (1807--1867), z których druga była 
we Wiedniu nagrodzoną. Tendencya tych dzieł 
w treści jest narodową, forma klasyczną. Pod 
względem tendencyi dużo wspólnego z Dobrzyń- 
skim mają symfonie i uwertury Nowak o w- 
skiego, który dał się poznać i jako kompo- 
zytor pieśni. 

StanisławMoniuszko (1819—1872) 
przedstawia sobą zwrot w narodowej operze 
polskiej pieśni. Był to talent liryczny, skłania- 
jący się zanadto ku operowości, aby módz swą 
bogatą twórczą inwencyę zużyć na polu muzy- 
ki symfonicznej. 

Ówczesne stosunki były nieodpowiednie, 
aby módz wychować symfonika. Moniuszko 
napisał jedną tylko koncertową uwerturę p: t. 
„Baśń*, kompozycyę pełną uroku, bardzo lu- 
bianą, ale bez głębszej wartości. Szlachetną te- 
matykę, nie wolną jednak od wpływów Men- 
delssohna, Schumana i opery, posiada uwertu- 
ra p. t. „Suita Polska* Aleksandra Za- 
rzyckiego (1834—1895), który jednak był 
lepszym twórcą pieśni i utworów  fortepia- 
nowych. 

Nadmienić trzeba wcześnie zgasłego A n- 


Str. b. 


Zjazd miast niemieckich. 


Obradujący w Poznaniu kongres miast 


„Gazeta Wicezorna” 2 dnia 13. września 1911. 


Kongres socyalistów niemieckich. 
Po rezolucyi przeciw wojnie, którą przy- 


niemieckich powziął po dłuższej debacie nasię- |toczyłiśmy wczoraj według oficyalnej depeszy 


pujące rezolucye: 


1. Mimo pewnych braków w stosunkach 
«redytowych miast niemieckich odstępuje się 
od projektu instytutu centralnego na zasadzie 
towarzystwa akcyjnego lub stowarzyszenia, na-| 
tomiast poleca się założyć instytucyę pośredni- 
ctwa dla pożyczek komunalnych. 


2. Przy tem zauważa się, że dla krótko- 
terminowych pożyczek istnieje zakład pośred- 
nictwa pieniężnego zarządów wielkich mias 
niemieckich. Dlalego należy rozważyć przyłą- 
czenie do niego instytucyi pośrednictwa dla dłu- 
+oterminowych pożyczek komunalnych. 


3. Jednem z zadań instytucyi pośrednictwa 
będzie wskazać dla osiągnięcia lepszych stosun- 
ków na targu pieniężnym, możliwie jednolity 
typ zadłużeń miast ze wzlędu na oprocentowa- 
nie, spłatę wzgiędnie amortyzacyę i inne wa- 
runki spłaty. 


4. Dla drobnych pożyczek i tam, gdzie 
nie chce się wydawać własnych miejskich li- 
stów kredytowych, należy wprowadzić i utrzy- 
mywać stosunki z bankami i innemi instytu- 
cyami, wydającemi papiery komunalne, w mia- 
rę możności zachowując związek prowincyo- 
nalny. 


5 Nałeży następnie stale utrzymywać po- 
rozumienie z niemieckiemi miejskiemi ka- 
sami oszczędności i domagać się umieszczania 
pieniędzy kas tych w niemieckich miej- 
skich pożyczkach i takich kredytowych listach 
komunalnych, które są wydawane na pokrycie 
miejskich pożyczek. 

6. Pośrednictwo ma być wolne od prowi- 
zyi i tylko obciążone bezpośrednimi kosztami. 


7. Gzłonkom kongresu miast niemieckich 
należy stanowczo załecić, by nadzwyczajne po- 
trzeby w większym, niż 


krywali przez tworzenie funduszów, unikając 


biura korespondencyjnego, odbyła się debata, 
poświęcona głównie stanowisku zarządu partyi 
w sprawie marokkańskiej. 

Poseł do parlamentu niemieckiego Fischer 
{bronił zarządu przed zarzutem chwiejności w 
sprawie marokkańskiej, podobnie Bernstein i 
głównie Bebel. Atak zaś rozwinęli w niezwykle 
ostry sposób Róża Luxemburg, dr. Lentsch (re- 
daktor „Leipziger Volkszeitung“), Ledebour, i 
Kiara Zetkin. 


Bohdan hr. Ronikier 
przed sadem. 


(Oryginalna korespondencya „Gazety Wieczornej*). 


Warszawa, 10 września. 

W dniu dzisiejszym rozpoczęto badanie 
świadków, przez obronę powołanych, którzy, 
mówiąc nawiasem, o fakcie zbrodni nic prawe 
nie powiedzieli, natomiast mówili dużo o cha- 
rakterze Ronikiera. 

Od czegoż to jednakże losy człowieka za- 
wisły? Zestawcie charakterystykę Ronikiera, 
dziedzica Łuszczewa, w akcie oskarżenia przy- 
toczoną, z tem, co mówili wczoraj, znający go 
od lał niemal dziecięcych koledzy. To dwaj ja- 
cyś różni zupełnie ludzi. 

Tamten zły, nieużyty, chciwy na grosz, 
szacherki jakieś od lat młodych urządzający, a 
przytem najgorszy syn, kłamca, megaloman, 
poza swoją osobą świata nie widzący, a dla 
zdobycia rubla gotowy wszystko poświęcić, co 
człowiek ma najdroższego. 

Ten poczciwy, dobry, uczynny, koleżeń- 
ski, a tak na ból i cierpienie czuły, że polować 
nie chce, bo krwi widoku znieść nie może. Przy 
tem dość zamożny, pracowity, zdolny, boryka- 


dotychczas stopniu po- |jący się ciężko w trudnych życia warunkach. 


Tak ma!ują się portrety z rozmaitych 


. yten sposób wzrostu miejskich długów i pod-|punkiów widzenia. 
Po rozprczęciu posiedzenia przewodniczą-, 


nosząc inc 4 miast. 
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tonit ego Stil p€ e ToO e" zdolnego kompo- 
tora uwerturowego. 


Bez wielkiego znaczenia jest działalność | bardziej wartościowe są jego opery, 


twórcza Adama Minheimera (1830-1904), 
którego opery miały powodzenie. 

Z 1870 rokiem rozpoczyna się nowa era w 
polskiej muzyce orkiestrowej. Zwrot ten, to nie 
są wpływy szkoły Berlioza, Liszta, Wagnera, 
albowiem kompozytorowie tych lat. byli przeci- 
wni temu kierunkowi, a tylko zwrot ten obja- 
wił się dokładnem usunięciem elementów ope- 
rowych z muzyki symfonicznej. 

Stało się to dzięki gruntownemu wykształ- 
ceniu dwóch kompozytorów polskich W ła d y- 
sława Żeleńskiego i Zygmunta No- 
skowskiego. 

Władysław Żeleński, urodzony w 
roku 1837, stworzył pierwszy utwór orkiestro- 
wy w czysto symionicznym stylu p. t „W Ta- 
trach“. Wykształcony przez konserwatywnych 
profesorów (Moniuszko, Dreyschoek, Dameke i 
Reber) zachował rys konserwatywny w swych 
dziełach po dziś dzień, chociaż trzeba przyznać, 
że się trochę zbliżył do styłu Wagnerowskiego. 
Mimo lekkiego kosmopolityzinu przeważa w nim 
nuta narodowa. W dziełach jego na pierwszy 
plan wysuwa się dobra robola polifoniczna i 
wytworna tematyka. 

Dużo głębi posiada jego „Symfoniczne An- 
dante*, jednak najwięcej wartości ma popular- 
na uwertura p. t. „Tatry* ze wspaniałą fugą. 

Trzeba nadmienić uwerturę p. t. „Las* z 
jej romartycznem użyciem angielskiego rożka. 

Władysław Zeleński, jedyny pol- 
ski wyznawca Schumana pracuje obecnie nad) M. 
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cy ogłasza, że będą zbadani świadkowie, powo- 
łani przez powoda cywilnego i oskarżonych. 

Na pierwszy ogień idą świadkowie powo- 
da: lokaj Walenty Kukulski, służąca Łasiecka, 
służba warszawska pp. Chrzanowskich, korepe- 
tytorzy Ś. p. Chrzanowskiego, panowie: Euge- 
niusz Woltański, Urbanowicz i Apoloniusz Pie- 
chocki i służba z majątku Tuczapy Andrzej 
Kwarciany i Jan Wójcik. Wszyscy oni zeznają, 
że ś. p. Stanisław Chrzanowski był chiopcem 
nad wyraz skromnym, cichym, spokojnym, naj- 
lepszym synem. 

W stosunku do kobiet był zupełnem dzie- 
ckiem, nieświadomym życia. Nigdy o niczem, 
niemoralnem nie mówił, nie czytał. Z domu, 
sam nie wychodził i nawet na wsi podczas wa- 
kacyi, gdy wychodził do ogrodu, zawsze mu 
ktoś towarzyszył. r 

Świadek, adwokat przysięgły Łypacewicz 
znał oskarżonego jeszcze za czasów gimnazyal- 
nych. Młody Ronikier był chłopcem dobrym, 
aczkolwiek zapałczywym i nerwowym. 

P. Tadeusz Korsak, adwokat przysięgiy, 
zna również hr. Ronikiera oddawna. Uważa go 
za człowieka niezdolnego do popełnienia zbro- 
dni. Stosunki przyjacielskie świadka z oskarżo- 
nym trwały do powrotu tego ostatniego z za- 
granicy, p. Korsak bowiem dowiedział się od 
p. Górskiego, iż hr. Ronikier w czasie bytności 
swej za granicą skompromitował się jakąś nie 
zbyt czystą sprawą. 

Świadek dr. Moczulski, pracował w zakła- 
dzie inhalatoryjnym hr. Ronikiera — przypu- 
szcza, iż hr. Ronikier, nabywając inhalatoryum 
miał na celu dobro społeczne, a nie korzyści 
materyałne. Okazuje się jednak z badania, iż 
mnienianie świadka pozbawione jest trwalszych 
podstaw. 

Swiadek Karol Hanna, opowiada, iż zimą 
r. ub. hr. Ronikier proponował mu, obiecując 
sowitą nagrodę, żeby przebrał się za stangreta, 
wynajął karetę i pojechał tam, gdzie mu Roni- 
kier każe. Świadek nie zgodził się, gdyż nie po- 
trafi powozić. 

Następnie odczytują zeznania p. Stanisła- 
wa Szretiera, zarządzającego firmą „Herse“. W 
L i roku zeszłego świadek obecny był w skle- 


i płótna, — Olbrzymi wybór. 


symfonią. 


kierunku jest sztuka niedawno zmarłego Zy- 
gmunta Noskowskego (1646 -|- 1909). 
Wychowany na wzorach konserwatywnych, pod 
koniec stał się entuzyastycznym wielbicielem 
Straussa. W gruncie rzeczy był jednak klasy- 
kiem. Jego pierwsza symfonia p. t. „Morskie 
Oko*, to odblask Mendelssohna w połączeniu 
z Beethovenem i tematami narodowymi. Druga 
symfonia p. t. „Elegijna* jako też i trzeci 
„Od wiosny do wiosny*, jest pod wpływem 
Moniuszki. Nadmienić należy kilka uwertur i 
orkiestrowych waryacyi p. t. „Z życia“ i „Step“. 
Sztuka Noskowskiego odznacza się zdrowym 
humorem, bogatym temperamentem i umie 
pięknie wyrażać sielską poezyę, sielskie życia 
posiada zarówno i zdolność Spare ki w 
wysokim stopniu. 

Bardzo wielkie zasługi poldi Noskowski 
na polu wychowania muzycznego, jest on pro- 
fesorem tych polskich talentów, które w osta- 
tnich latach wyprowadziły orkiestrową muzykę 
polską na wyżyny 

Dzięki wiadomościom Noskowskiego mu- 
zyka pelska przeszła w ciągu lat 30 rozwój od 
Mendelssohna do Wagnera, Straussa, Regera. 

Ten szalenie szybki rozwój zadziwia tem- 
bardziej wobec niesłychanych trudności, z jaki- 
mi młodzi polscy kompezytorowie musieli 
walczyć. 


*) Dia dopełnienia należy nadmienić H. Jareckiego, 
M. Sołtysa, R. Stattowskiego i innych. 
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welny i ER m na "suknie, iknie, kosfyumy i biuzki 
Cerny fabryczne. 


f Specyalnosé! Czarne wełny z fabryk Tran 


W dzieiach Zeleńskiego po roku 
1880 znać wpływy Chopina i Wagnera, naj- 
pieśni, a 
także i muzyka kameralna. Wręcz przeciwnego 


juž madeszty ma sezon jg- 
siemmy i zimowy modne 
damskie. — Halki, szyfony 
Próbki wysyła się franco. 
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Do roku 1895 mogły tylko pieśni i forte- 
pianowe utwory liczyć na poparcie; opery do 
dziś dnia są stale wykluczane z repertuarów 
teatrów polskich, dlatego też sztuka trzech 
młodszych kompozytorów jest w założenie na- 
tury solistycznej. 

Ignacy Jan Paderewski (urodzo- 
ny 1860) dopiero po 25 latach działalności 
kompozytorskiej zabrał się do napisania sym- 
fonii, która jest gotową w trzech częściach, 
wykonanych w Bostonie, Paryżu, Lwowie, 
Berlinie. 

Henryk Melcer (1869) pozostał do- 
tychczas przy pierwszej symfonii, główna jego 
siła leży w utworach fortepianowych, pieśniach, 
operze i muzyce kameralnej. 

Ponieważ się jednak w ostatnich latach 
zbliżył do młodopolskich kompozytorów, nale- 
ży się spodziewać, że wkrótce wróci do two- 
rzenia muzyki symfonicznej. 

Zygmunt Stojowski (1869) napisał 
symfonię p. t. „Polska suita*. Głębszej warto- 
ści jest scherzo tej symfonii, wykonane pod dy- 
rekcyą Nikischa. Ma ono dużo finezyi i dowci- 
pu, pikantną instrumentacyę, wzorowaną na 
Massenecie. Piękną jest suita Stojowskiego, w 
której znać wpływy Chopina, ciekawą przez 
umiejętne ułożenie tanecznej formy na or- 
kiestrę. 

Zdaje mi się, że Stojowskierau najlepiej, 
odpowiadają mniejsze formy, chociaż i większe 
umie opanować. 


Nr. 274. 


pie Borucha Gutnajera, jak hr. Ronikier przy- 
szedł po kupno dywanów i zażądał najtańszych 
jakie tam były. 

Ostatni świadek powoda, kuzyn pp. Chrza- 
nowskich i hr. Ronikiera, p. Albert Głogowski 
opowiada, że był na pogrzebie ś. p. Stanisława 
Chrzanowskie_o. W rozmowie z hr. Ronikierem 
spytał, kto mógł zamordować ś. p. Stanisława. 
Ronikier odpowiedział, iż ma pewność, że za- 
hójstwo dokonano na tle seksualnem. 

Sąd rozpoczyna badanie świadków powo- 
łanych przez obrońców hr. Ronikiera. 

Świadek Feliks Śliwiński zarządzający ma- 
jątkiem hr. Ronikiera, stwierdza, iż hr. Roni- 
kier po raz ostatni wrócił do majątku w maju 
o godzinie 5 lub 6 z rana. Drogę zaś z Chełma 
do Łuszczewa można przebyć w 3 i pół do 4 
i pół godzin. 

wiadek p. Wincenty Chrzanowski, brat 
stryjeczny ofiary, dowiedział się o przestępstwie 
bawiąc na wsi u znajomych. Wracając, spotkał 
hr. Ronikiera w Chełmie, jadącego z żoną na 
pogrzeb. Gdy zakomunikowano Ronikierowi w 
jaki sposób ś. p. Stanisław życie zakończył — 
o czem Ronikier podobno aż do tej chwili nie 
wiedział, „oskarżony przeraził się“. Świadek 
twierdzi z całą stanowczością, iż przerażenie to 
nie było udawanem. Charakteryzuiąc podsąd- 
nego, świadek oświadcza, że Ronikier nie poio- 
wał, gdyż widok zabitej zwierzyny sprawiał mu 
ból. Biegły Czechow siawia świadkowi szereg 
pytań. Z odpowiedzi świadka okazuje się, iż 
Ronikier chętnie poruszał iematy religijne, stu- 
dyował nawet dzieła leozoficzne, lecz w koście- 
le nie bywał. 

Adam br. Ronikier świadczy, że kuzyna 
jego cechowała zawsze wielka dobroć, lecz zara- 
zem uchodził wśród rodziny za „narwanca* 
„rządził się — powiada świadek — iluzyami*. 

Dr. Krauze, zamieszkały nawprost poko- 
jów Zawadzkiego, zeznaje, iż 11 i 12. maja (za- 
bójstwo dokonano 13) uwagę jego zwrócił na 
siebie jakiś mężczyzna w pokojach Zawadzkie- 
go, który po kilka godzin chodził po pokoju 
(gdzie dokonano zabójstwa), stawał przed oknem, 
siadał, znów chodził. Świadek płącze się w da- 
tach; po długiem badaniu oświadcza, iż zezna- 
jąc przed sędzią śledczym — omylił się. 

Przewodniczący ogłasza przerwę. 

Podsądnych wyprowadzają z sali. W tem 
do pokoju, gdzie się znajdują, wzywają lekarzy. 
Okazuje się, iż to hr. Ronikier uczuł się cier- 
piącym. 

Po wznowieniu posiedzenia — w obecno- 
ści oskarżonych, biegły dr. Zawadzki oświadcza, 
iż skonstatował u hr. Ronikiera chwilowe osła- 
bienie działalności serca, spowodowane zmę- 
czeniem. 

Jeżeli stan jego nie poprawi się wkrótce, 
sprawa odłożona być może — na czas nieogra- 
niczony. 

W tym ostatnim razie wszystko, co działo 
się do tej chwil, uważane będzie per non est, 
i nowa rozprawa zacznie się od początku. Po 
raz drugi sąd musiałby odczytywać akt oskar- 
żenia i zbadać wszystkich, już raz przesłucha- 
nych świadków. 

Ładna perspektywa, a najpiękniejsza dla 
Zawadzkiego i Siemińskiego, tych braci syam- 
kich głównego oskarżonego. 

Musieliby siedzieć w więzicniu tak długo, 
dopóki Ronikier nie wyzdrowieje. 

Oświadczył on lekarzom, że ostatniej no- 
cy nawiedził go św. Klemens, a ilekroć spotyka 
go taka łaska, zawsze chory jest nazajutrz. 

Na wczorajszej rozprawie przesłuchiwano 
ojca Chrzanowskiego w sprawie okoliczności, 
dotyczących osoby Borkowskiego, którego dwa 
dni przed zbrodn 4 za pośrednictwem ogłoszeń 
w dziennikach przyjęto na nauczyciela domo- 
wego dla zamordowanego; Borkowski swego 
przyszłego ucznia nie miał sposobności poznać. 

Adwokaci stwierdzają charakterystyczne 
szczegóły w zeznaniach ojca. Ojciec zaprosił 
Borkowskiego anonimowym listem na konfe- 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 13. września 1911. 


rencyę do swego krawca, a nie do domu. Świa- 
dek wyjaśnia, że obawiał się wpuszczać do do- 
mu nieznajome osoby. 

Trybunał wręczył znawcom pisma doku- 
menty celem porównania ich z własnoręcznem 
pismem Ronikiera. Kiedy Ronikierowi przedło- 
żono iisty do żony i inne manuskrypty, nie- 
wątpliwie jego ręką pisane, odpowiedział prze- 
cząco i nie chciał się do nich przyznać. 

Podczas obrad znawców pisma, złozył o- 
rzeczenie o stanie umysłowym Ronikiera lekarz 
z Petersburga, Czechow. Jego zdaniem, Roni- 
kier w czasie, spełnienia czynu był w stadyum 
silnego zdegenerowania, lecz według ustawy po- 
nosi odpowiedzialność za czyn. Obecnie stwier- 
dza Czechow u Ronikiera t. zw. psychozę wię- 
zienną. Wydanie ostatecznej opinii o odpowie- 
dzialności jest dla Czechowa rzeczą niemożliwą 
z powodu krótkiego czasu badania lekarskiego 
i braku materyału obserwacyjnego. 

Na tej podstawie adwokaci zażądali odro- 
czenia rozprawy z powodu choroby oskarżone- 
go. Sąd o godz. 12 w nocy uchwalił odmówić 
żądaniu obrony i prowadzić proces dalej. 


— Kandydat na katedrę biskupią w 
Krakowie. W dopełnieniu naszej notatki z dnia 
wczorajszego musimy zaznaczyć, iż najpoważ- 
niejszym kandydatem na katedrę biskupią w 
Krakowie jest ks. Adam ks. Sapieha, pra- 
łat papieski, członek kongregacyi „de propa- 
ganda fidei* w Rzymie; ks. Sapieha liczy łat 
czterdzieści. 

Kalendarzyk: 

Dziś: 13. Rzym. kat. Tobiasza, 

Gr. kat. Położ. poj. P. Boh. 

Wschód słońca o godzinie 458 rano, zachód o go- 
| dzinie 5'43 popołudniu. 

Recer uar Teatru Mieiski ego. 

We środę: „W seci“ — komedya w 4 aktach J.A 
Kisielewskiego; z Wandą Siemaszkową w roli: szalonej 
Julki. 

We wszelkich sprawach redakcyjnych 
należy zwracać się wprost do dra Rogera 
Battaglii, który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8—11 rano. 

— Drugie połączenie kolejowe z Rumu- 
nią. Dotychczas istnieje tylko jedno połączenie 
kolejowe Przedlitawii z Rumunią: szlak Ickany- 
Burdujeni-Jassy. Wprawdzie wybudowano już 
i oddano do użytku kolej z Seretu przez Sy- 
powce do granicy rumuńskiej, jednakowoż linia 
ta niema p:zedłużenia po rumuńskiej stronie. 
Podczas ostatniej stsyi delegacyjnej wystosowa- 
no do minisira spraw zagranicznych hr. Aeren- 
thala interpelacyę w sprawiu przedłużenia wspo- 
mnianej linii t. j. budowy przez rząd rumun- 
ski kolei z granicy przez Mihaleny do Dorohoi. 
Minister w odpowicdzi na tę interpelacyę o- 
świadczył wówczas, że porozumie się z rządem 
rumuńskim w sprawie budowy tej linii i wy- 
konania przez to drugiego polączenia kolejowe- 
go między krajami przedlitawskimi a królestwem 
rumuńskiem. Otóż — jak się dowiadujemy — 
w tych dniach reprezentacye pogranicznych 
gmin rumunskich Pareu-Negru-Derska, Talpa 
i Bokajet, zwróciły się do prezesa gabinetu ru- 
muńskiego Garpa z prośbą, by rząd rumuński 
jak najspieszniej wybudował kolej z granicy 
przez Mihajleny do Dorohoi, oświadczając, że 
dojście do skutku tej linii jest dla nich sprawą 
ekonomiczną pierwszorzędnej wagi. Spodziewają 
się, że wskutek tego projekt budowy tej linii 
kolejowej wejdzie wkrótce w stadyum urzeczy- 
wistnienia. 

— Przesilenie w bukowińskich kasach 
raiffeisenowskich. Piszą nam z Czerniowiec: 
Z powodu niepomyślnych interesów drzewnych, 
w jakie się zapuścił związek rumuńskich kas 
raiffeisenowskich na Bukowinie, położenie finan- 
sowe tego związku wskutek niedopełnienia zo- 
bowiązań wobec funduszu religijnego napełniło 
obawą i tak ubogie chłopstwo bukowińskie 


R. i L. EkResa 


ih | 99 Zakład e Pos 
i i instalacyjny an ea 
MI WICI we Lwowie, ul. Sienkiewicza 8 i Lindego 2. = Telefon M. 1435. 


+  Instałacye Światła elektrycznego i przeniesienia siły elektrycznej wykonuje według najnowszych przepisów po najdostępniejszych cemach i warnukach. 


Str. 7. 


i wywołało ogromne wzburzenie w kraju. Upa- 
dek kas raiffeisenowskich przyczyniłby się do 
ruiny przeważnej części tutejszych wieśniaków 
wskutek ich wielokrotnej poręki za udziały w 
kasach. Na niedawno temu odbyłem posiedze- 
niu związku okazało się, że straty wynoszą 3 
miliony koron i na pokrycie tzychże służy je- 
dynie niewielki majątek związku i kas należą- 
cych doń, a zatem będzie musiała nastąpić po- 
ręka członków. Zgromadzenie, które miało się 
odbyć 10-go września b.r., odroczono na kilka 
dni. Tymczasowo obaj delegaci z Wiednia dr. 
Neudórfer i Rziha przeprowadzili szkontrum 
wspólnie z wydelegowanym ze strony Wydziału 
krajowego dyrektorem urzędów pomocniczych 
Zentą rewizyę „centrali“. 

Dziś po południu odbędzie się posiedzenie 
Rady nadzorczej „centrali“, na kiórem zostanie 
ogłoszony dotychczasowy wynik rewizyi. Z po- 
wodu wyż wspomnianych stosunków, które na- 
leży przypisać szczególnym stosunkom polity- 
cznym na Bukowinie, panuje ogromne rozgory- 
czenie w kraju. Ogólne jest mniemanie, że rząd 
nie dopuści do upadku kas raiffeisenowskich, 
któreby się przyczyniły do ruiny ubogiego chłop- 
stwa bukowińskiego wskutek ich wielokrotnej 
poręki za udziały w kasach i podejmie nieba- 
wem akcyę ratunkową. 

Sprawa Rapperswilska we Lwowie. Do- 
wiadujemy, że sprawa muzeum w Rapperswilu 
będzie przedmiotem dyskusyi na czwartkowem 
posiedzeniu rady miejskiej, w sobotę zaś urzą- 
dzi „Koło literackie“ wieczór, na którem ucze- 
stnicy obrad zdadzą sprawę ze stanu rzeczy. 

— Echa zjazdu techników-dentystycz- 
nych. Od prezydyum wiecu otrzymujemy na- 
siępujące oświadczenie : 

Podana przez niektóre dzienniki wiado- 
mość, jakoby na wiecu techników-dentystycz- 
nych obrady prowadzone były w języku nie- 
mieckim mimo protestu większości jest zupełnie 
fałszywe. 

We wiecu, na którym jedna trzecia obe- 
cnych jest niemieckich techników-dentystycz- 
nych obrady prowadzone były wyłącznie w ję- 
zyku polskim, jedynie by i obecnych Niemców 
nieco poinformować zagajono także w języku 
niemieckim. 

Najlepszą odpowiedzią na demonstracyę 
jednego z samoistnych, było, że nawet żaden z 
jego kolegów z nim się nie zsolidaryzował. 

Z prezydyum wiecu M. Rosyk, przewodn. 
Scherer Emanuel, sekretarz. 

Echa afery przy ul. Głębokiej. Głośna 
tragedya, jaka rozegrała się w maju b. r. przy 
ulicy Głębokiej, zbliża się ku końcowi. Boha- 
terka smutnego zajścia, Marya Kozłowska, któ- 
ra — przypominamy czytelnikom — zastrze- 
liła urzędnika bankowego ś. p. Wiesiołowskie- 
go, znajduje się, jak wiadomo, w więzieniu 
śledczem. Na wniosek obrońcy Kozłowskiej, dr. 
Solańskiego, poddano ją obserwacyi lekarzy 
psychiatrów, którzy stwierdzili, że Kozłowska 
jestzupełnie zdrową umysłowo, a tylko 
cierpi na chorobę nerwów. Śledztwo, prowa- 
dzone przez sędziego Zaleskiego, już ukończo- 
no, a akta odesłano do prokuratoryi, która 
wygotuje akt oskarżenia. Kiedy się odbędzie 
rozprawa przeciw Kozłowskiej, na razie jeszcze 
nie wiadomo. 

Zaginęła dziewczynka. Marya Ogrodni- 
kowa doniosła policyi, że Wczoraj o godzinie 
630 rano wydaliła się z jej domu 11-łetnia 
córka Antonina i dotąd nie powróciła. Zaginio- 
na jest blondynką o okrągłej twarzy, z blizną 
po operacyi. Ubraną była w czarną sukienkę, 
fartuszek biały w niebieskie paski i czarne sznu- 
rowane buciki. < 

Dobre kwalifikacye na służącą. P. Ja 
kób Peczenik, zamieszkały przy ul. Bernsteina 
11a potrzebował i potrzebuje służącej. Wczo- 
raj zgłosiła się doń jakowaś niewiasta, nie 
bardzo młoda, ale też i nie stara i oświadczy- 
ła gotowość przyjęcia na swe barki obowią- 
zków „dziewczyny do wszystkiego” u pana P. 
Wykonuje wszelkie praee, w zakres elekiro-mechaniki 
wchodzące. Specyałny dział dla naprawy i przewijania dy- 
namo-maszyn i motorów, jake też: wszelkie naprawy lamp 
łukowych, przerabianie świeezmików naftowych i gazo- 

wych na elektryezne i t. p. 


Wielki wybór lamp i żarówek po bardzo nizkich cenach. 
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Pan Peczenik leżał wtedy jeszcze w łóżku, 
z łóżka też zasięgał u zgłaszającej się informa- 
cyi co do jej kwalifikacyi. Czy p. P. byłby 
był zonej niewiasty zadowolony, nie można na 
razie przesądzać, ale stało się coś, co go do 
niej na przyszłość zupełnie zraziło. Oto pod- 
czas owej konferencyi była kandydatka wi- 
docznie dość blisko poduszki, bo wyciągnęła 
niepostrzeżenie z pod niej portfel p. P., zawie- 
rający 80 K i wkrótce się oddaliła. „Sprytna* 
służąca, względnie kandydatka wygląda według 
informacyi p. P. tak: liczy około 35 lat, jest 
wzrostu nizkiego, „okrągłej tuszy*, blondynka, 
brak jej górnych zębów, ubrana była jasno, 
na głowie miała chusteczkę. Dalszych szcze- 
gółów odnoszących się do osoby owej niewiasty 
p. P. nie podał. 

Ujęcie zbiega. Niedawno rozpisano listy 
gończe za b. oficyantem pocztowym Janem 
Pietrzykiem, który po dokonaniu malwersacyi 
na poczcie, zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Wczoraj zawiadomiła dyrekcyę poczt policya, 
że Pietrzyka już przytrzymano i osadzono w 
więzieniu. 

— Przynajmniej to potaniało! Lamen- 
tującym nad drożyzną mięsa pociechą niech 
będzie fakt, że obecnie potaniały znacznie — 
ostrygi. Donoszą o tem hamburskie notowania 
giełdowe. 

— Ponowne zatrucie całej rodziny grzy- 
bami. Jak w „Gazecie Wieczornej* z dnia 11. 
września b. r. donieśliśmy, mnożą się na Bu- 
kowinie masowe zatrucia grzybami. Nowy wy- 
padek zaszedł przed 3 dniami w Kliwodynie w 
powiecie kocmańskim. Cała rodzina włościań- 
ska, złożona z 5 osób,.zmarła po wielkich mę- 
czarniach po spożyciu zatrutych grzybów. Po- 
grzeb nieszczęśliwych ofiar odbył się wczoraj 
przy udziale całej wiejskiej ludności. 

— Podrzutek W ul. Franciszkańskiej 
przed realnością pod l. 5 jakaś kobieta wczo- 
raj zostawiła kobiałkę, w której znajdowało się 
dziecko płci żeńskiej, zawinięte w starą spó- 
dnicę. Był to noworodek około dwu dni liczą- 
cy, kiórego matkę, około 25 lat liczącą blon- 
dynkę, widziano przedtem w ogrodzie namiest- 
nictwa, przy wejściu od ul. Franciszkańskiej. 
Dziecko odstawiono do domu podrzutków, za 


matką czyni się poszukiwania. 
gubiono Kartę zastawniczą ; srebrny damski 
zegarek, binokłe na złotym łańcuszku. 


Artystyczna. 


— Setne przedstawienie „Krowoder- 
skich zuchów“. „Krowoderskie zuchy“  dostą- 
piły wczoraj w Krakowie zaszczytu, jaki kilku 
zaledwie sztukom polskim przypadł w udziale: 
liczba przedstawień dosięgła setki. Świadczy to 
najlepiej o wartości tej sztuki, którą można 
postawić jako wzór utworu na sceny lu- 
dowe. 

„Zuchy* utrzymując się tak długo na re- 
pertuarze, okazały, że autor umiał przemówić 
do serc tych, dla których teatr ludowy jest 
przeznaczony, a widocznie przemówił tak szcze- 
rze i serdecznie, że zaskarbił sobie w zupełno- 
ści ich względy. 

Autora wywoływano i oklaskiwano wczo- 
raj bardzo serdecznie. W obsadzie „Zuchów* 
w ciągu tych stu przedstawień zaszły pewne 
zmiany. Wczoraj też przedewszystkiem zbierali 
huezne oklaski ci aktorzy, którzy wraz z auto- 
Jem obchodzili setne swe wystąpienie w „Zu- 
chach*. 

— „Sztuki“ lwowskiej zeszyt III. (wrze- 
śniowy) ukaże się w tych dniach, przynosząc 
artykuły pióra dra Wł. Kozickiego, dra M. 
Hadaczka, St. Zarewicza, L. Stasiaka, dra T. 


Rutowskiego, J. Skotnickiego, Fr. Jaworskiego 
i innych. 


C. W K. 
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sprzedaje 


IW 
o cenach najtańszych i na najdogodniejszych warunkach wszelkie 
gatunki WEGLA KAMIENNEGO KRAJOWEGO, mo:awsko-ostrawskiego (kar 
wińskiego) i zgórnoślazkiego, KOKSU, BRYKIETÓW i ANTRACYTU — dla 

opaiu domowego, celów handlewych, przemysłowych i rolniczych. 
Z rozpoczęciem sezonu zimowego otwiera sprzedaż BEYTRILICZNĄ wegla kamiennego Salonowego najlepszej jakości z pierwszorzędnych 
kopalń górnośląskich, z odstawą do piwnic. Odstawa uskutecznia się asobno dla każdej partiyi, WG oplamkawanych wozach-skrzy- 
niach, specyalnie na ten cel urządzonych — i daie tym sposobem gwarancyę otrzymania pełmej wagi zakupionego węgla. 


| Zamitolzgia Od 10 cetu. metr., czyli 20 c wych przyjmuje Biura sprzedały węgła w gmachu Banku hipotecznego. i 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 13. września 1911. 


Zeszyt zdobi przeszło 50 reprodukcyi z 
dzieł sztuki, pomiędzy innemi kolorowe repro- 
dukcye z obrazów Zmurki. 

Redakcya „Sztuki*, Lwów, ul. Chmielow- 
skiego 12. 

Sportowa. 


x „Pogoń L“ — „Resovia I.“ W niedzielę 
10 bm. rozegrał się w Rzeszowie match foot- 
balowy między lwowską „Pogonią I“ kombi- 
nowaną, a „Resovią I“. Wynik zawodów 6:1 
(halftim 1:0), sędziował p. PolAkiewicz ze 
Lwowa, egzaminowany przez austr. Związek 
sport. 

Piękna gra obu drużyn dała zupełne za- 
dowolenie licznej publiczności, która na zawo- 
dy te przybyła. Pogoń górowała naturalnie nad 
przeciwnikami techniką i obfitością kombina- 
cyi. „Resovia“ mimo porażki — nie dziwnej z 
tak silnym przeciwnikiem — zademonstrowała 
grą bardzo ładną i dowiodła, że w skład jej 
wchodzą ludzie stanowiący znakomity mate- 
ryał sportowy. Dalsze racyonalne prowadzenie 
trainingu i częstsze spotkania z drużynami wy- 
bitniejszymi, mogą postawić „Resovię“ wkrótce 
w rzędzie pierwszych drużyn krajowych. Do- 
dać musiiny, że boisko, na którem rozegrały 
się zawody na wymiary 50X50 m. Małe te roz- 
miary boiska wyszły na niekorzyść ogólnego 
wrażenia gry, bu „Pogoń* nie mogła rozwinąć 
swego znakomitego zawsze tempa. 

Dziwnem jest stanowisko zarządu miasta 
Rzeszowa wobec tej faktycznej „konieczności“ 
jaką jest dla młodzieży sport. Miasto powinno 
w zrozumieniu zbawiennych skutków ruchu 
sportowego wśród młodzieży szkolnej, dać jej 
z całą gotowością teren odpowiedni i o ile mo- 
żności ruch ten wśród młodzieży popierać. 
Tymczasem jak się dowiadu emy, gmina nie 
tylko, że nie ma zamiaru przeznaczyć odpo- 
wiedniejszego i większego miejsca pod zabawy 
sportowe dla młodzieży, lecz nawet nosi się z 
zamiarem odebrania tego kawałeczka, który 
dotąd tym celom służył. 

Ongiś istniał gród Abderą zwany, czyżby 
Rzeszów chciał wskrzesić jego nietyle sławne 
ile szeroko znane tradycye ? 

x Wiedeńskie zawody footballowe ro- 
zegrane ubiegłej niedzieli dały następujące re- 
zulłaty : 

„W. A. F.“ zwycięża reprezentatywną dru- 
żynę Wrocławia w stosunku 4:1, „W. Sport- 
club“ pokonywa „PRudolfshńgel* (4: 1), ,„„Ama- 
teur“ biją „Victorię (8:1), „Rapid“ „Viennę* 
6:1), nierozstrzygniętą pozostaje walka „W. 
At. KIL“ z „Herthą* (0: 0). 

x „K. S. Cracovia I.“ zapewniła sobie z 
dniem 1 marca 1912 na trzy lata trenera z 
Pragi. 

x „Pogoń*l „Lechia“ I. Pierwszy występ 
„Pogoni* w bieżącym sezonie 17 b. m. będzie 
bardzo ciekawym, tak ze względu na niektóre 
korzystne zmiany w tej drużynie jaki ze względu 
na przeciwnika, który ost. niedzieli uległ „Cra- 
covii* 7:0(1:0) z czego „Cracovia* dwie 
bramki zdobyła z rzutów karnych. Walka bę- 
dzie zacięta i interesująca a rozpocznie się o 
godzinie 2:45, aby jej widzowie mogli ewentu- 
alnie pospieszyć jeszcze na match „Wisły“ z 
„Czarnymi. 

X Match footballowy K. S. „Lechia I. *— 
„Cracovia I.*, rozegrany w niedzielę 10. bm. 
na boisku pozłotowem w Krakowie, skończył 
się dotkiiwą porażką „Lechii“ w stosunku 7:0 
(halfiime 1:0). Jakkolwiek znaczna przewaga 
Krakowian nad przeciwnikami odrazu okazała 
się widoczną, przecież silny wiatr uniemożliwiał 
atakowi „Cracovii* zdobycie większej ilości go- 
alów do pauzy ponad jeden. Zyskał go ostrym 
strzałem w 42 minucie center pomocy — Ow- 
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sianka. „Lechia“, mimo korzystniejszych wa- 
runków gry za wiatrem, nie umiała wyzyskać 
należycie ani sytuacyi, ani kilku wyśmienitych 
pozycyi pod bramką, ani nawet rzutu karnego 
(podyktowanego ma skutek dotknięcia piłki rę- 
ką), przenosząc go wysoko nad bramką prze- 
ciwników; ze to liczne ataki „Cracovii“ w 
pierwszej połowie gry odparowywała dzielnie 
obrona i imponujący wszystkim swoją niepo- 
spolitą zręcznością bramkarz „Lechii“. 

Od pierwszej chwiłi niezwykle ostre tem- 
po obu drużyn przemieniło się po pauzie w 
tempo wprost szalone, co oczywiście musiało w 
końcu pociągnąć pewne roznamiętnienie gra- 
czów za sobą. Sędziujący grze p. Jachieć wy- 
mierza trzy rzuty karne (w 14, 16 i 40 m.) na 
niekorzyść Lwowian Pierwszy jest obroniony, 
dwa następne zdobywa center napadu „,Craco- 
vii“, Poznański. Odtąd cała gra, już bez przer- 
wy, koncentruje się pod bramką „Lechii“, 
szturm idzie za szturmem, przyczem „„Craco- 
via“ trafiając raz po raz w poprzeczki bram- 
kowe, nie może się jeszcze pozbyć towarzyszą- 
cego jej wytrwale pecha. Ostateczny kres nie- 
powodzeniu kładzie dopiero bramka, strzelona 
w 25 minucie, z cornera. W dziesięć minut po 
niej idzie druga, w 42 i w 43 dwie następne, 
zarazem ostatnie. 

Pierwszy match footballowy w sezonie, a 
równoczenie pierwszy match „Cracovii“, jako 
drużyny pierwszej klasy, ujawnił naocznie h- 
cznie zgromadzonej publiczności, że trening, ja- 
kiemu się pod fachowem kierownictwem instru- 
ktora z Pragi oddawała w czasie feryi drużyna 
krakowska, wydał już swoje owoce. Mimo li- 
czne zmiany w składzie i uszeregowaniu „,Cra- 
covii*, całość i poszczególni gracze porobili wi- 
doczne postępy. Brak wprawdzie bramkarza 
Lustgartena, brak lewego backa Trauba, brak 
świetnego centera pomocy Schwarcera, ale siły 
nowe (Tede, Leon z napadu, Traub młodszy z 
obrony i bramkarz Gucio, ongiś z Laudy) oka- 
zują się dobrym nabytkiem i sprostać zadaniu 
swemu potrafią. 

W matchu z „Lechią* nie uczestniczył do- 
tychczasowy center napadu „Cracovii* Singer, 
wszelako tylko chwilowo. 

Daia 17. b. m. grać będzie „Cracovia“ z 
reprezentatywną drażyną Wrocławia. 


Wydział sanatoryum nauczycielskiego 
uprasza wszystkich P. T. posiadających losy lo- 
teryi fantowej na budowę sanatoryum, której 
ciągnienie odbędzie się dnia 30 września o ła- 
skawe nadsyłanie kwoty pieniężnej, uzyskanej 
ze sprzedaży losów do biura komitetu we Lwo- 
wie, ul. Czarnieckiego l. 1. 

Na żądanie przesyła się odwrotnie czeki 
poczt. kasy oszczędn. 1177 


Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych 


> 6 
„»Jrimus' 
z bibułki francuskiej „ABADIE” I z watą 
„OPTIMUS“. 
Fabryka: Lwów, ul. Grodecka 35. 
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Odezwa. Wydział Sanatoryum nauczy- 
cielskiego uprasza wszystkich Szanownych 
P. T. Państwa, posiadających listy składkowe 
z kancelaryi sanatoryum o łaskawe natychmia- 
stowe odsyłanie list i fantów do kancelaryi sa- 
natoryum we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, I. p. 
ze względu na blizkie ciągnienie (30 bm.) do 
dnia 12 bm.; wszystkie bowiem fanty muszą 
być posorstowane i odnośnym numerem zaopa- 
trzone. 1176 
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EKONOMISTA. 


Książkowanie kupieckie systemu 
luźnych kartek. 


p P 
ja R g 


Od pewnego czasu w niektórych przed- 
siębiorstwach zaczęto wprowadzać książkowa- 
nie kupieckie wedle używanego w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej i w Niemczech 
systemu lużnych kartek w miejsce ksiąg opra- 
wionych. 

W niektórych kołach poruszono w osta- 
tnich czasach myśl, aby tej metodzie książko- 
wania zapewnić u nas możność szerszego Za- 
stosowania. W tym celu zaś zachodziłaby po- 
trzeba odpowiedniej zmiany niektórych obo- 
wiązujących przepisów prawa handlowego, kar- 
nego i należytościowego oraz procedury cy- 
wilnej. 

Przed podjęciem kroków w tym względzie 
należałoby jednak stwierdzić, jakie znaczenie 
przypisać można systemowi książkowania na 
lużnych kartkach, czy da się skutecznie prze- 
prowadzić i jakie dotychczas poczyniono w tej 
mierze doświadczenia. 

W szczególności należałoby się zastanowić 
nad następującymi punktami: 

1. czy system książkowania na luźnych 
kartkach zgodnie z wymogiem art. 28 ustęp 1 
kodeksu handlowego istotnie daje poznać w 
zupełności czynności handlowe kupca i stan 
jego majątku ? 

2. czy i ewentualnie w jaki sposób (n. p. 
przez numerowanie kartek i zapisywanie w 
oprawionej książce pomocniczej w porządku 
chronologicznym prowadzonej) byłoby możliwe 
stwierdzenie natychmiastowe usunięcia lub 
podsunięcia poszczególnych kartek a temsamem 
dałoby się zabezpieczyć wiarygodność i dokła- 
dność książkowania. 

3. czy przy systemie książkowania na 
lużnych kartkach można z braku pewnego za- 
pisku wnioskować, że pewien inieres nie przy- 
szedł do skutku lub pewna zapłata nie nastą- 
piła i t. p. czy też wobec innych korzyści tego 
systemu nie jest to rzeczą tak ważną, jeżeli 
dowód taki przy pomocy tych ksiąg nie da się 
przeprowadzić ? 

Wynik dochodzen przeprowadzonych w 
powyższych kwestyach w Niemczech jest na- 
stępujący : 

Bezwzględnych zwolenników używania 
systemu książkowania na lużnych kartkach w 
najszerszym zakresie jest w Niemczech bardzo 
mało, z drugiej zaś strony mało też jest tam 
zdecydowanych przeciwników tego systemu. 

Można stwierdzić jako w tym względzie 
przeważającą w Niemczech opinię, że dla pro- 
wadzenia podstawowych ksiąg przedsiębiorstw 
ze wzgiędów praktycznych i prawniczych na- 
daje się i nadal forma oprawienych i karta za 
kartą liczba bieżącą opatrzonych ksiąg, że na- 
tomiast księgi pomocnicze, jak w szczególności 
księga rachunku bieżącego przy buchalteryi 
podwójnej i księga główna przy buchalteryi 
pojedynczej ze względów praktycznych raczej 
powinny być prowadzone wedle systemu lużnych 
kartek. 

Zwrócić przytem należy uwagę na to, że 
brzmienie odnośnego przepisu (§ 43) nowego 
kodeksu handlowego niemieckiego nie sprzeci- 
wia się używaniu systemu luźnych kartek, 
kiedy natomiast brzmienie art. 32 austryackie- 
go kodeksu handlowego nie dopuszcza używa- 
nia tego systemu. 

Co się tyczy poruszonych wyżej trzech 
punktów, należy zauważyć, że opinie zasiągnię- 
te w Niemczech system luźnych kartek uznają 
przeważnie za dający w zupełności poznać 
czynności handłowe kupca i stan jego majątku, 
przyczem zaznaczają że forma prowadzenia 
ksiąg pod tym względem jest obojętna. Odno- 
śnie do 2 punktu powyższego owe opinie u- 
znają za możliwe stwierdzenie przy systemie 
luźnych kartek usunięcia względnie podsunię- 
cia poszczególnych kartek, podnosząc, że za- 
prowadzenie pewnych środków kontrolnych 
(jak numerowania kartek, odrębne prowadzenie 
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rejestru, trzymanie księgi o luźnych kartkach 
pod zamknięciem dokonanem przez osobę zau- 
faną i t. p.) lub porównanie z podstawowemi 
księgami oprawionemi daje możność zapobie- 
żenia oszukańczym manipulacyom lub przy- 
najmniej ich wykrycia. Wszakże zwracano 
uwagę na to, że w ten sposób przeważnie da- 
łyby się wykryć nieprawidłowości popełnione 
przez funkcyonaryuszów, że natomiast mniejsze 
byłoby przy tem zabezpieczenie przed niepra- 
widłowościami którychby się dopuścił sam kie- 
rownik przedsiębiorstwa. 

Zapatrywania co do punktu 3 co do zna- 
czenia braku zapisków na luźnych kartach 
nie są jednolite a nie brak także opinii, że i 
przy systemie ksiąg oprawionych z zaniecha- 
nego zapisku nie można wnioskować o tem, iż 
pewne zdarzenie (interes, zapłata i t. p.) nie 
zaszło. 

Ważna jest kwestya stosunku tego syste- 
mu książkowania do ustawy handlowej. 

W myśl art. 28 ustęp 2 kodeksu handlo- 
wego każdy kupiec jest obowiązany przecho- 
wywać odebrane listy handlowe oraz zostawić 
odpisy (kopie lub odciski) wysłanych przez 
siebie listów handlowych i wpisywać je do 
księgi odpisów (kopiału) w porządku chronolo- 
gicznym. 

Okazuje się jednak, że to postanowienie 
ustawy nie odpowiada dzisiejszej praktyce ku- 
pieckiej. Już bowiem oddawna wpisywanie 
wysłanych listów handlowych ręką zastąpiono 
mechanicznem sporządzaniem odcisków w ko- 
piale. 

W nowszych zaś czasach wobec nadzwy- 
czajnego wzrostu korespondencyi licznych firra 
kupieckich używanie oprawionych kopiałów 
jest połączone ze znacznemi praktycznemi tru- 
dnościami. Nadmierna ilość listów równocze- 
śnie odpisać się mających pociąga za sobą 
niebezpieczenstwo uszkodzenia księgi, zwłaszcza 
wydarcia poszczególnych kartek. Każdy taki 
wypadek zaś wystarcza. aby moc dowodową 
kopiału uczynić iluzoryczną, ponieważ brak 
rękoimi, że kartka napowrót wklejona pocho- 
dzi istotnie z tej samej księgi i nie podsunięto 
w celach oszukańczych umyślnie sporządzonej 
kartki z innego kopiału. 

Niemniej znaczna zachodzi trudność co 
do należytego utrzymywania kopii w ewiden- 
cyi. W tym celu bowiem musi być prowadzo- 
ny ręką pisany rejestr, co łączy się ze znaczną 
stratą czasu. 

Z szczególnemi trudnościami połączone 
jest przy używaniu kepiałów oprawionych ze- 
stawianie korespondencyi z pewaą oznaczoną 
firmą przeprowadzonej. 

Podobnie dotkliwe są braki systemu ko- 
piałów, oprawionych przy sporach sądowych, 
jeżeli sądowi należy pizedłożyć cały szereg ko- 
piałów, skutkiem czego odnośny kupiec przez 
dłuższy nieraz czas pozbawiony jest możności 
używania ksiąg w przedsiębiorstwie. 

Z tych wszystkich powodów zaczęto w 
niektórych większych przedsiębiorstwach wy- 
łączać poszczególne kopie z kopiałów lub spo- 
rządzać odpisy na lużnych kartkach, wzgiędnie 
odbitki przy pomocy kalki na maszynie do 
pisania i kopie, względnie odbitki wraz z od- 
powiednimi listami handlowymi spięte skła- 
dać w teczkach  registraturowych  („Brief- 
ordner''). 

Taki proceder jednak zostaje w sprze- 
czności z przytoczonym wyżej przepisem ko- 
deksu handlowego. 

Celem usunięcia tej sprzeczności zache- 
dzącej między wymaganiami praktyki kupie- 
ckiej a przepisami ustawy należałoby przeto 
podiąć akcyę, skierowaną do zmiany  przyto- 
czonego postanowienia kodeksu handlowego. 

Otóż w tym względzie chodziłoby o to, 
czy nie należałoby na wzór kodeksu handlo- 
wego niemieckiego ($ 38) postanowić, aby „ku- 
piec był obowiązany zestawiać odpisy (kopie 
lub odciski) wysłanych przez siebie listów 
handlewych i te odpisy (kopie lub odciski) 
tudzież odebrane listy handlowe przechowy- 
wać w porządku”, 
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Ustawa kartelowa. Już od dłuższego cza- 
su opracowuje rząd austryacki i zajmuje się 
sprawą ustawodawczego uregulowania karte- 
lów. Obecnie profesor dr. Grunzel, wydawca 
znakomitego dzieła „O kartelach*, które poja- 
wiło się w roku 1902 wydał nowe dzieło: 
„Zwycięstwo przemysłu*, w którem wyraża się 
o ustawie kartelowej w sposób następujący: 
„W Europie ograniczyła się ostatecznie walka 
przeeiw kartelom do żądania publicznego nad- 
zoru nad nimi. Na licznych ankietach i rozpra- 
wach wyjaśniono sprawę kartelów, niebrak też 
wniosków i zarysów ustaw przeciw nim, lecz 
ustawodawstwo i rząd nie zmieniły stanowiska 
wyczekującego, gdyż wszystkie wnioski okazały 
się niewystarczającymi. Temu wyczekiwaniu 
odpowiadało żądanie jedynie dające się prze- 
prowadzić, lecz w rzeczywistości bezskuteczne, 
a mianowicie jak najdalej idąca jawność kar- 
telów i utrzymywanie urzędowego wglądu w ich 
czynności. Było to jednak tak długo odpowied- 
nie, dopóki kartele ukrywały siętrwożnie, gdyż 
było pewne, że potępi je opinia publiczna, a 
niewiadome było, jak będą umowy kartelowe 
oceniane pod względem podatkowym i należy- 
tościowym. Dzisiaj od żądania tego musi się 
odstąpić, gdyż bez ustawy i urzędów każdy 
rząd może doskonale znać rozmiary i działal- 
ność kartelów. 

Uporządkowanie sprawy kartełowej jest 
wprawdzie i obecnie potrzebne, le'z ze stano- 
wiska całkiem innego, a mianowicie prawa 
nowożytnego stowarzyszania się. Na wszystkich 
polach życia starają się należący do pewnego 
zawodu stowarzyszać się, celem stworzenia 
przeciwwagi przeciw gospodarczemu indywidu- 
alizmowi, lecz czynią to w sposób nie trwały i 
zapomocą środków stałych i ku takimże ce- 
lom, lecz czasowo w sposób umożliwiający 
walkę w rozmaitych kierunkach odmienną. 
Najpierw musiano przyznać wolność koalicyi 
robotnikom, potem urzędnikom, więc nie moż- 
na odmawiać tego prawa i wytwórcom. Wol- 
ność ta nie może się jednak wyradzać w przy- 
mus należenia do koalicyi, a w tym kierunku 
właśnie można dostrzedz, jak między robotni- 
kami tak i między kartelami nadużycia, obja- 
wiające się w tem, że przeciw nienależącym 
doń używa się środków przymusowych, jak 
grożby, niepokojenia, przeszkadzania w naby- 
waniu materyałów itd. Wolność koalicyi musi 
być ograniczoną interesem publicznym, aby nie 
wyzyskiwała chwilowego położenia albo nie- 
bezpieczeństwa. Nowoczesna ustawa koalicyjna 
albe jej podyncze postanowienie w sposób za- 
znaczony powyżej jest jedynie możiiwem i u- 
pragnionem rozwiązaniem sprawy karielowej w 
czasach dzisiejszych. Przeciw wykroczeniu tejże 
służyć może w danym razie dostatecznie pan- 
stwowa polilyka gospodarcza za pomocą zmniej- 
szenia ochrony cłowej, wpływu na opłaty ko- 
lejowe i okrętowe, popieranie związków spo- 
żywczych, uporządkowanie postępowania ofer- 
towego, osobna zaś ustawa kartelowa byłaby 
w tym kierunku raczej szkodliwą. 

Siła finansowa Austryi. Wydawnictwo 
„Compass“, którego 45 rocznik na 1912 właśnie 
się ukazał, zajmuje się w przedmowie tenden- 
cyą ekspanzywną banków, która ujawniła się 
w roku ubiegłym w doprowadzaniu nowych 
środków, co—wedle autora—świadczy o dużym 
wzroście siły finansowej. Jest to tem pewniej- 
sze, że także cyfry wkładek w kasach oszczęd- 
ności i bankach wskazują na to samo. ,„Prze- 
prowadziliśmy obecnie, podobnie jak w latach 
poprzednich zestawienie wzrosiu składek w au- 
stryackich kasach oszczędności. Przyrost ten wy- 
nosi w poszczególnych latach 1900—1910, 14 
188, 255, 213, 205, 174, 156, 173, 317, 203 i 
305 milionów koron. Przyrost w roku ostatnim 
był najwyższym w dziesięcioleciu, pomijając 
1908 r.. w którym w wielu kierunkach pano- 
wały wyjątkowe stosunki gospodarcze. 

Suma 300 milionów zyskuje w ten spo- 
sób na znaczeniu, że nie zmniejszyła się kon- 
kurencya banków w zakładaniu wielu nowych 
filii. O następstwach tej dziaialności konkuren- 
cyjnej świadczę następujące cyfry: stan wkła- 
dek austryackich banków wynosił z końcem 
iat 1908—1910 w milionach koron : 668,779.992. 
Płynne te środki w większej mierze niż w po- 
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przednich latach ściągnęły na giełdę i stwo- 
rzyły konjunkturę w konsekwencyach częściowo 
tylko pomyślną. 

Zainteresowanie szerokich sfer w akcyach 
nietylko podniosło ducha  przedsiębiorczości, 
lecz także przyniosło bankom bogate dywiden- 
dy. Lecz równocześnie z tem postępuje osłabie- 
nie targu zakładowego. Kurs rent spadł też 
najniżej. 

Uregulowanie kontyngentu spirytusu. 
Minister skarbu wniósł do Izby Posłów przed- 
łożenie rządowe o kontyngencie wódczanym na 
r. 1911/12. Na podstawie tego przedłożenia po- 
zostaje kontyngent na rok przyszły w dotych- 
czasowej wysokości 1,017.000 hektolitrów, mała 
zmiana zajdzie tylko w rozdzieleniu kontyngen- 
tu na poszczególne gorzelnie. Jak wiadomo, 
odraczano z roku na rok podział ten, dokona- 
ny ostatnio jeszcze w r. 1904, czekając na ogól- 
ną reformę podatku wódczanego. Tymczasem 
od tej chwili istnieje już 138 nowych gorzelni, 
które domagają się ustawowego określenia 
swych udziałów w kontyngencie. Obecne przedło- 
żenie, niestety znowu tylko prowizorycznie na 
r. 1911/12 obliczone, przewiduje dla poszczegól- 
nych nowych gorzelni udziały po 275, dla in- 
nych po 150 względnie po 120 hl. Ponieważ jed- 
nak ogólny kontyngent pozostaje w tej samej 
wysokości, projektowane jest, ażeby dawniej 
obdzielonym gorzelniom urwać więcej niż 600 
hl. kontyngentu, czyli 1!/4%%, inne mniejsze go- 
rzelnie ukrócone być mają o około 8.000 hl. 
razem. Zmiany obecne są jednak mniejsze, ani- 
żeli projektowane swego czasu w przedłożeniu 
rządowem podziały przy definitywnem uregulo- 
waniu kontyngentu. 


Zarządzenia, dotyczące ułatwienia ru- 
chu na kolejach państwowych w sezonie je- 
siennym 1911. Zarząd kolei państwowych tak 
jak w roku poprzednim, tak i teraz poczynił 
już odpowiednie zarządzenia celem pokonania 
trudności, połączonych z silniejszym ruchem 
jesiennym. Ponieważ wskutek zakupna znacznej 
ilości nowych wozów, w roku ubiegłym park 
wozowy znacznie zwiększono, a zarazem *wyda- 
no zarządzenia, zapewniające szybki obieg wo- 
.zów, należy się spodziewać, że zapotrzebowanie 
wozów zostanie w zupełności pokryte. 

Do zarządzeń wyżej wymienionych należą: 
Rychła naprawa uszkodzonych wagonów, za- 
prowadzenie nadzwyczajnych, choćby nawet 
niezupełnie wyzyskiwanych pociągów fowaro- 
wych, ograniczenie przewozu własnych trans- 
portów, szybkie załadowanie towarów, przedłu- 
żenie czasu roboczego w magazynach, ewentu- 
alnie zaprowadzenie pracy nocnej, najdalej idą- 
ce wyzyskiwanie wagi ładunkowej i pojemności 
wagonów, szybkie awizowanie stron o nadejściu 
towarów i t. p. — Zarządzenia te odniosą atoli 
dopiero wówczas pożądany skutek, jeżeli publi- 
czność w dobrze zrozumianym własnym intere- 
sie poprze starania zarządu kolejowego i tegoż 
organów. Każdy nadawca towarów może przy- 
czynić się do zamierzonego celu. 

Poparcie pubiiczności w usiłowaniach za- 
rządu kolejowego, który przy odnośnych zarzą- 
dzeniach ponosi znaczne materyalne ofiary, na- 
stąpić może częścią już teraz, częścią w samym 
sezonie, skoro: 1) Wysłanie i odbiór materya- 
łów surowych i wyrobów przeznaczonych jako 
zapasy jesienne i zimowe, a które są już przy- 
gotowane, uskuteczni się w najkrótszym czasie. 
Leży to w szczególnym interesie odbiorców tych 
produktów, ponieważ obecnie możliwą jest 
szybka ekspedycya, podczas gdy w jesieni jest 
ona znacznie utrudniona, a często nawet nie- 
możliwa. 2) Awizowanie o nadejściu towarów 
uskuteczniać się będzie (za zgodą i oświadcze- 
niem się stron) telegraficznie lub telefonicznie. 
Telegraficzne awizowanie zaleca się szczególnie 
odbiorcom, mieszkającym w pewnem oddaleniu 
od stacyi kolejowej, jednakowoż w siedzibie 
c. k. urzędu telegraficznego. Co do sposobu 
złożenia odnośnego oświadczenia, udzieli wszel- 
kich wyjaśnień najbliższy c. k. urząd kolejowy. 
3) Załadowanie rozpocznie się bezpośrednio po 
dostawieniu wagonów i przeprowadzi się je mo- 
żliwie szybko i nieprzerwalnie. 4) Wyładowanie 
towarów rozpocznie się natychmiast po otrzy- 
maniu awiza. 5) Załadowanie uskuteczni się 
w godzinach rannych, oraz wieczornych i noc- 
nych i o ile to za poprzedniem porozumieniem 
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się ze stacyami jest możliwe. Stacye obowiąza- 
ne są uwzględniać tego rodzaju życzenia, o ile 
tylko bezpieczeństwo ruchu i osób przy pracy 
zajętych na to pozwala. 6) Zamówi się wozy 
w należytym czasie i możliwie ograniczonej, 
niezbędnie potrzebnej ilości, ureguluje dowóz 
towarów, w porozumieniu ze stacyą. 7) Strony 
możliwie najlepiej wyzyskają wagę ładunkową 
i pojemność wagonów, do załadowania dosta- 
wionych. 8) Odbierze się nadeszłe i w magazy- 
nach kolejowych złożone towary bezpośrednio 
po otrzymaniu awiza, przez co zapobiegnie się 
przepełnieniu magazynów i wynikającym stąd 
trudnościom przy wyładowaniu. 9) Zezwoli się, 
by na tych stacyach, w których urządzona jest 
służba dowozowa, mimo poprzednio złożonego 
oświadczenia, w czasie od pażdziernika do gru- 
dnia przesyłki towarowe wyjątkowo z urzędu, 
t. j. za pośrednictwem przedsiębiorstwa dowo- 
zowego dostawiano. 

Z targu zbożowego. Targ zbożowy po- 
zostaje ciągle pod wrażeniem słabego zbioru 
okopowych i potrawów i możliwego braku pa- 
szy. Opady dni ostatnich nie sprowadziły wcale 
znacznego polepszenia. Główny artykuł pa- 
stewny, kukurudza węgierska, da zbiór już na 
pewno całkiem lichy; wskutek tego ceny jej 
ustawicznie rosną i przewyższają już ceny ubie- 
głej kampanii o 3 K. na 50 kg. Z innych pło- 
dów pastewnych ziemniaki i buraki pastewne 
nieco się poprawiły; zawsze jednak zbiór ich 
zapowiada się mniej, niż średnio. 

Zwyżka cen za płody pastewne wynika 
nie tylko ze słabego zbioru, ale i ze stosunków 
w Niemczech. W Prusach, w Saksoni panuje 
szczególnie dotkliwy brak paszy, wskutek czego 
kupcy niemieccy zakupują w Austryi i na Wẹ- 
grzech znaczne bardzo ilości różnej paszy na 
wywóz; z powodu tych zakupów podniosły się 
n. p. ceny siana węgierskiego. w ciągu 2 mie- 
sięcy z 5 K. na 8 K., a więc o 3 K.; równo- 
legle drożeją też inne pasze, a zwtaszcza otręby, 
szczególnie przez kupców niemieckich poszu- 
kiwane. 

Zwyżka cen za płody pastewne przerzuca 
się mechanicznie na pszenicę i żyto. Szczegól- 
nie cena żyta uległa zwyźce nie tyle pod wpły- 
wem cen za pasze, ile z powodu podwyższenia 
cen za żyto w Niemczech. Żyto niemieckie 
dzięki bardzo dobrej tegorocznej jakości jest 
bardzo pożądane; Dania, Finlandya i północnz 
Rosya zakupiły bardzo znaczne ilości tego żyta, 
zmajdując poparcie w niemieckiej premii wy- 
wozowej, która wynosi 50 M. za tonnę. Sto- 
sunki te ułożyły się bardzo ciekawie; tonna 
niemieckiego żyta kosztuje na granicy przecięt- 
nie 165 M., po odliczeniu zaś premii wywozo- 
wej, cena płacona przez rosyjskiego importera, 
wynosi przeciętnie 115 M. Młyny rosyjskie po 
zmieleniu tego zboża, odsyłają do Niemiec 
otręby po 130 M. 

Otóż targ wewnętrzny niemiecki chcąc 
przeciwdziałać takiemu wywozowi, podniósł 
ceny żyta, aby je u siebie zatrzymać — to pod- 
niesienie ceny odbiło się zaraz na targu buda- 
peszteńskim, który również żąda już więcej za 
ten artykuł. 

Notowania budapeszteńskie wynosiły 9 
bm.: za pszenicę na październik K. 11:84, na 
kwiecień K. 1209, za żyto na październik K. 
10:39, za kukurudzę na maj K. 8'31. 

Z powodu ogólnego poszukiwania paszy 
rosną też ceny mąki pastewnej i otrąb. Obecne 
przeciętne notowania za mąkę wynoszą: przen- 
na ójgs—, Jer", Hae, "lg, *|s6—, "es —s 
Tas, he —, Js —, Żytnia "lg —, za 100 kg. 
z workiem paritas Lwów ; otręby przeciętnie 
K. 1250 za 100 kg. paritas Lwów, omiecica o 
K. 1 — droższa. — Otręby drożeją więc usta- 
wicznie na targu krajowym, a przyczyną jest 
głównie wzmożony bardzo eksport do Niemiec 
i do Czech. Zarząd kolejowy przyznał już zna- 
czne obniżenie kosztów przewozu za otręby do 
Czech, wskutek czego eksport jeszcze bardziej 
się ożywi i peciągnie za sobą tem większe po- 
drożenie otrąb na targu krajowym. Chociaż więc 
wewnętrzną produkcya krajowa jest wystarcza- 
jąca i chociaż ceny otrąb wskutek samego sto- 
sunku podaży do wewnętrznego popytu powin- 
ny być wcale nizkie, — to jednak są bardzo 
wysokie wskutek silnego popytu zewnątrz i 
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wskutek popierania eksportu ma targi ze- 
wnętrzne. 

Nadmienić jeszcze wypada, że ceny otrąb 
z dostawą zaraz są raczej nominalne — z po- 
wodu braku gotowego towaru. Składy młynów 
są prawie zupełnie wyczerpane i nie tak pzęd- 
ko się zapełnią otrębami z nowego zboża. 

Większe młyny sprowadzają pszenicę wę- 
gierską, nieznaczne jednak ilości gotowych 
otrąb, jakie się dzięki temu na targu okażą, są 
w migrozchwytywane i uzyskują ceny dowolnie 
wysokie. 


Sprawozdanie giełdowe i towarowe. 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Banka rolniczego 
we Lwowie. 

Lwów dnia 13. września 1911. Dziś notujemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
12:20 do 12-40, Żyto gotowe 9'30 do 9'50. Owies obro- 
czny gotowy 7:50 do 7°70. Jęczmień pastewny 7:50 do 
7:70. Jęczmień browarniany 8*— do 900. Groch do go» 
towania 10:— do 13:—, Wyka —*— do —*—. Koniczyna 
czerwona 85*— do 90'—. Koniczyna biała 90:— do 
100:=., Koniczyna szwedzka 70'— do 75*—, Tymotka 
pa a do —— 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowie 

Lwów, dnia 13. września 1911. Dziś notujemy za 30 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa. 

Pszenica prima 11°75, do 12*—, Żyto prima 9% — 
do 9*25. Jęczmień prima 7:50, do 8*—. Owies pański pri- 
ma 9'00, do 9:25. Kuknrudza prima —='*—, do =*=, Rze- 
pak zimowy 15'—, do 15:25. Siemię lniane —*—, do 
——. Siemię konopne —'*—, do —*—, Tymotka ——, do 
——. Koniczyna czerwona prima 75'—, do 80*—, Koni- 
czyna biała prima 96':—, do 100*—., Anyż płaski —.— 
do —'—, okrągły —*—, do ——, Groch do gotowania 
Wiktorya 12*—, do 13*—, ziełohy 13:—, do 14*—, Groch 
pastewny —*—, do —*—. Bobik koński 8*—, do 3:25 
Wyka 8'50, do 9:25. Otręby pszenne —'—, do —— 
żytne —'—, do —,— Chmiel =*—, do ——. 


Nad- 
kontyn- 
gent 


Kontyn- 
gent 


Spirytus surowy bez po 
datkn i bez kosztów ekspedy- 
cyjnych , . 


łoco stacye paritas Hasiatyn . 
leco stacye paritas Tarnopol . 
loco stacye paritas Sokal . . 
i oddaniem loco ra- 


Z dostawą 
finerye Lwów . « : « . 
Ceny spirytusu za 10.000 litr 
proceat, «e e e 8 e e o 


Zboże. 
Budapeszt dnia 13. września 1911. (tel. wł.) 


Psze- 
nica Ba październik od 11:92 d>» 11 93 Pszenica na kwie- 


cieś 12:16 do 12:17 Żyto ma październik od 10'30 cio 
16:31. Żyto kwiecień od 10:68 do 10:69. Owies na paz- 
dziernik od 941 do 9:42. Owies na kwiecień od 9:67 
do 9:68. Kaknrudza ua maj od 8:42 do 8:43. 

Oferty na przenicę: dostateczne 

Chęć kapna: dohra, 

Usposobienie: ułatwione. 

Pogoda: piękna, 


Targ nierogacizny. 
Oryginalne relacye firmy Tadeusz Nowak. 

Wiedeń, 12/IX. 1911. 

Na dzisiejszym targu nierogacizny było 
ogółem 11506 sztuk, w czem bagonów 4441, 
młodych 7065, prócz tego napłynęło w ciągu 
targu około 700 sztuk. 

Cena za bagony od 134 do 146, za mło- 
de 110 do 140 hal. za kilogram żywej wagi. 

Galicyjskich było około 7500 sztuk, cena 
od 110 do 140 hal. 


Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej. 

Wiedeń, dnia 13. września 1911. Dziś o godziale 
16:80 przed południem notowano: Marki niemieckie 
117:82, Renta majowa 92:10, Węgierska renta koronowe 
91+—, Akcye kredytowe 64850, Kredytowe weg., 842 — 
—'—, Bank anglo-austr. 326:50 Unionbank 624:—, Bank- 
verein 546*—, Laenderbank 550'50, =—*—, Kolej państw 
739*25, Lombardy 118:50 Elbetal —'"—, Fabryka hroni 
—-—, Akcyo tytoń. —'— Alpiny 82850, Rima Muranyi 
68950, Praskie Towarzyst. żelazae — —, Losy tareckia 
249-— Rubla 254'75, 4-proc, listy zast. Banku hipot. 
93:30 4 i pół proc. listy zast, Banku hipot. 9940, 4-proe- 
gal. po. kraj. z 1893 92:90, -proc listy zast. Banku 
kraj. 92'50, 56 listy Tow. kred. ziem. 91-95, 5-proc. Renta 
ros. Z T. 1906, =—'—. Akcye Banku hipot. —*—, Gal. 
Karp. Tew. naft —'—, 4i pół proc. Gal. Baak ziemski 99-25 
Skoda 671-50. 

Usposobienie : spokojne. 
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NADESŁANE. 


(Artykuły 1 notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 


chodzą od Ređakeyi). 
RAEG UON ANE 
| ZIUN 


OSTENSKÅ BANKA 


Filia wer wowie 
ulica Trzeciego Maja í 2. 
Wpłacony kapitał Fundusz rezerwowy 
akcyjny: przeszło: 

K 80,000.000-— K 20,000.000— 


Stan wkładek na książeczki naszego 343 
Zakładu wynosił z końcem sierpnia roku 1911, 


K 123,269.266:13 (+ K 751.181'65). 
oOoprocentowaujeomy :: 
v kiadki na Eksiążeczizi 

po T'i’ 
i wypłacamy dziennie do K 5.000*— bez wypoe 
wiedzenia, 
Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20. 
3 Udzielamy kredytów budowlanych. 


ckorób wewnetrznych w zakładzie wodoleczniczym 
„kEKisielkać ul Kąpielna B. 
r"elefon 538.—we Iwowie 


przyjmuje przez cały rok chorych z wy- 

jątkiem chorób umysłowych i zakaźnych, 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpizle 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiełe ze suchego gorącego po- 
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne i 
słoneczne.Aparaty elektryczne do masażu wedie Zandera, Vibra- 
tery elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gimnastyki leczniczej, Aparaty do inhalacyi Llenowych 


Kuchnia jarska i dyetetyczna. 
Stacya tramwaju elektr. Wysoki Zamek. 775 


Dom bankowy i kantor wymiany 
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Wadya i Raucye 
NADAL rwa Ahmi 


Finansowanie pelios „UAROERÓBA [I] ; 


z tablicą kroju i kolozytami, oraz dodatkami: 


i wszelkie transakcye bankowe | PRAKTYCZNA GOSPODYNI, — DLA 


przeprowadza 


Filia we Lwowie. 


L 3/1 ULICA CZERMIECHIEGO L 3i À 


Najdokładniejsze kroj 


firmy francuskiej światowej sławy 780 63 
„Société Anonymo Le Grand Chic* w Paryżu. | 
JEDYNY POLSKI ŻURNAL DZIECINNY: 


MŁODZIEŻY, — KĄCIK DLA DZIECI, — 
DODATEK LITERACKI DLA DZIECI. 


ARGE i) Pore ER 


ul. Czarnieckiego Ll. 3h. 


Utrzymuje stale na składzie: wszelkie žurnale i 
czasopisma mód — francuskie i angielskie, oraz 


Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wiecz. gotowe kroje i MANEKINY. — Przyjmuje abona- 
bez przerwy. 1068 


1067 Specyalista chorób nerwowych 


Dr. ŚWITALSKI 


powrócił — ord. Pańska 11 od godz. 3 do 5 


Adwokat Dr. DAWID SCHREIBER 


ment czasopism i żurnali z dostawą do domów. ` 


LĄ 


Dr. Marya Posomowska 


powróciła i ordynuje jak dawniej w choro- 


bach skórnych od 2—4, Lwów, Asnyka 6, I. p. 
1049 


Adwokat Dr. Henryk Rechen 


otworzył kancelaryę we Lwowie ul. Brajero- |otworzył kancelaryę we Lwowie, 
wska 7. 1147 ul. Krasickich 1. 18. 


Bezpłatną rewizyę losów i papierów war- s Ë D 
ściowych. Ubezpieczenielosó wod straty | i 

rzy wylosowaniu najmniejszej wygra 

przy wy jmniejszej wygranej i i E 


Lwów, ul. Kilińskiego 1 


Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwroinie bez doliczenia prowizyi. 153 


Wieder. dnia 13 września 1911. 


Renty (za 100 kor.) 
4"/, renta majcwa . « « ese oo 


4*|,,*/, renta rierpniowa . . . . . - 
40j, renta anstryacka złota . s. «`» 
4% » Š koronowana «. » 
31/20/50 k inwestycyjna » 
węgierska koronowa . e 

. 


loe oslosł 80/25} Bankudlakraj. koronnych 400 k. 

811o s : » : s Garo. 140003 AE on rel 

Chlipacye (za 106 kor.). Bankvereinu . . . . 460 k. szl 203 w 624|50 
Ą 4 „ Związk. (Unionb). 400 x. | 52-| 673159 

4'/, gal. pożyczka krajowa z r. 1893 . . 23 LE jynostenska banka 200 kor. | 14|-] 230/75 

40, ga. obligacye propinacyjne . « « - 97 60 H= Pragski bank kred. 400 k 26|—| 728150 

4'|, pożyczka m. Krakowa . e . EOE KE Merkur“ 3 200 k | 39|-] 636|- 

4*j, pożyczka miasta Lwowa zr. 1896. , 88 30 89jolij ” 

40/, pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 .„ 1S13żj 92/35] Ageye przedsiębior. transport. s. 

4'j, Pożyczka m. Lwowa z r. 1911 > ,„ |32j-| 95|—| kolei pół. ces. Ferd. 2000 kor. = scj 


Reniy obte. 
60/, Bułgarska pożyczka hípot, » r. 1892, 
6*% z „ tytoniowa z r. 1902. 
45/.0/, Bułgarska pożyczka złota * . . . 
Łój, Rosyjska państwowa z r. 1806 . . . 


Lifty zastawne i oblig. komunalne. 


49, listy zast, austr. pow. Zakł. kred. ziem. 
ki ję, sty Zast. gal. Bauku hipot. prem. . 


tala lo » » » » w g 


lo » » » » * » 
41], listy zast. galic. bankn kred. ziemsk. 
40, listy zast. gal. Tow. kred. nieokr. . 
4'ję listy zast. gal. Tow. kred. 41 letn. . 
46/4 listy zast. gal. Tow. kred. 56 letn. . 
40|,0/7 listy zast. gal. Banku krajow. . 
4(j, listy zast, gal. Banku kraj. 571/, L 
4'/, listy zast. Peszt. węg. Barku komerc. 
fso Oblig. komun. Pesst. węg. Banku 
komerc., 10*/ęprem. . . . . . . 
4€|, obl.kom. Pest. węg. B. kom. 50/, prem. 
4'/, listy zast. austr. węg. Banku% . . , 
4'je'j, listy zast. węg. inst. kred. ziemsk, 
4 =), eblig. Ustredni banka cesk. sporit , 


Priorytety (za 100 koron). 


4'|, kolei irwewske-Czermiow. 169/ę pod, 
4%/, Lwowiko-Czerniow. nieop. 108 złe. 
:6,, prior. kol. Dux Bodenbach . « . 
2.6 “jọ prior. kel, połud. za 500 irauk. ` 
4, eblig. weg. kolei lek. 80, prom. +» 


9210 92/30] Zakł. kred.d. nand. i przem.320k. 
scias]  g0/55] Weg. banku kred. 480 kor. 
o1|-|  91|zoj Gal. banku hipotecznego 408 k.i > 


Urzędowe kursy giełdy wiedeńskiej. 


Akeve pontrów (y2 sztnko). 
Banku Anglo-austr. 240 ker. 


326|40$ : 
| 649 —| 850 — 
341 sol 84212: 


087/50] 6388/60 
54875 


„  Lwów-Czern.-Jassy 480 k. 7|50] 


„ państwowych 400 k. 33|— 
„ południowej 466 kor. „| Zi 
„ Keszyce Bogumia 466 k ja 88 


Żeglugi par. na Dunaja 1000k. 
Lloydu 4060 ker, . . . . „| 24-—1 
Adria 280 ker. . . s e. „| 12- 


Akcyc przedziębiors. przemyśl. 

Austr. Tow. górn. Alpina 200k, | 35|-- 
Praskiego Tow. żel. przem. 460k, |!50| |: 
Schodnica 600 kor. . . . „| 1- 

Galicya 200 k.. . . . . „JĄ 16|— 

Weg. tow. elektrycznego 200 k. | 22 — 

Rima Maramyi 200 kor.. . „| 52|—] 655/00 


693/60 
Gal. Karpackie naftewe 400 k, | 30 —| 780|— | 788/— 
Weg. kopal. węgla 2066 k. . . | 30|-| 838/—-| 843 — 
Wienenberger, cegielnia 200 k, | 32|— 848|—f 852/00 
Austryackiefabrykibroni 200k. | 52|-| 753|—-| 756|— 
Hirtenberger 400 kor. . . .| 64|—]1199|—f1202|— 
Kopalni węgia Briix 280 kor, | 42/—| 782|—| 734/60 
Poldhitte 400 kor. . . . „| 54|—f 61600] 620,05 
Skoda « « e « e © 200 k, § 20|--f 670]j2:8 671/25 
Clotilde . . . . „ 200 k, | 16|—] 293|—] 295|— 


L OSY nom. wart, 


BOJ, państw. z r. 1866 korpti 1060 [1585| — |1645| —- 


sę >» „ 1866 (|) k 260 | 426j—| 488|— 
bESYT. „ „ 1864 200 | 6006)-—| 618|— 
bezpr. , „ 1864 pół 100 | 303/—5 309|— 


węgier. premiowe z r. 1870 całe 200 | 434 -| 446|— 
węgier. premiew. r z. 1870 pół 100 | 217|—| 223| — 


40h regal. Cisy s atak aia 
50 regul. Dunaju © > o è o 
miasta Wiednia kom. z 1874 „ 
20/5 serbskie , « „ « « » fr, 
30/, austr. Zakł. kr. ziem. í. em. zł. 
HE » » » . fi. » * 
ja | 4° weg. Banku hipotecznego 
kredytowe z r. 1858, . . 
węgierskie Bazylika (Dombawj 
f Klary o e. >o v» où © «a 


miasta Krakowa « e o « | 
mm | miasta Lublany . e o « - 
Palffy . « a e e e a u m 
serbskie 10-frankowe . « . 
w. | tureckie państwowe - . . fr. 


austr. czerwonego krzyża. zł, 


węgier. a 

włoskie s F Rr. 
węgierskie JOSY „ o « "złe 
Rudelfa « « « « oss a 


| Salma . 2 2 4 2 0 >» «s 
kwity premiowe (Gewinnstschelmej. 
3*|, austr. Zakładu kred. ziem. I. Emis 
3°, austr. Zakłada kred. ziem. II. Emis 
4° wegierskioge banku hipoteezmege . 


Losów Bazylika. . . « « ss » 2 

„  anstr. czerwonego krzyża . «. 

. węg. » -OR 

„ włoskich , sg" «u 

a serbskich tytoniowych « « « 
Waluty. 


Dukat cesattkł . . « « « « A 
20-frankówka . e « e « « 1 
Niemieckie banknoty za 190 marsk 
Włoskie banknoty za 100 lirów. 
Francuskie 100 frk, . . . . a. 
10 fumtów szterliagów . . . : 
Rubie (za 100 rublij SAL 7: 


Kursa warszawskie, 


41/40], listy zastawne ziemskłe . . «. . 

4"j, listy zastawne ziemskie . . . . . 

4'[,0/, Hsty zastawne miasta Warszawy . s2|--f 30] 
Lasy resyjskie L am. z r. 1364 . . . . 464|—| £70)— 


IL om. z r. 1866 . . . . 354|—] 361| — 
s „ H, em z r. 1889 (sziach.). 316|—] 322) -- 
Afo, listy wileńskio . « « « « 1 : s7j- | ssl- 
Oh% listy łódzki» e € a © a Q NR 858 — 387| — 
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RAXESZHPORFZ TDK TT A a 


ane osoa == MMM 


šcianin, poszukuje posady we 
kontes. Pzedgiębierstwa robót Elektratechnicznych. 


M Lwowie lub Tarnopolu. Zgło- 
szenia przyjmuje biuro dzien- 

| Lwów, Kopernika 15a. — Telefon 1554. 

przeniósł swe biura i składy od 1 września 


grma lokacya kapi-|ników Sokołowskiego, Lwów, 
na płat Dąbrowskiego L. 1, piętro £ 
ślna 1. 4, I. piętro. 1075)wszej części miasta, przy ul. i 


4 
$ 
D 
$ 
b 
$ 
È 
p 
a 
$ 
a 


Kat «> 


chce mieć białe i zdrowe zęby, 
będzie używać tylko 


„Krem periowy“ 
Jana Ihnatowicza 


na wysoki procent. Zgłosze- Parcele budowlane 


nia przyjmuje biuro „F O R-|pod kamienice lub pod wille, 
T U N A“, Kraków, ulica Wi-iw najpiękniejszej i najzdro- 


STYUAGPOSOBA 


MSM talu! Do pe-|pasaż Hausmana, pod M. W. ||] 
wnego przedsiębiorstwa mo- 3170 
ga przystąpić spólniey z uU-|ęzg ah- A 
ziałami po 20.000 kor.,wzgl. 

Kadeckiej, na obszerze między |f4 i przypomina, że w myśl okólnika Miej- $ 
»_ gta ulicą a ulicą Wulecką, bli-|jq skiego Zakładu Elektrycznego z d. 8 sier- 
[i [astr/goWania sko śródmieścia położone, pod | A pnia r. b. za L. 16465JII. B S 
korzystnymi warunkami do |$ 
*|sprzedania. Wiadomość w kan- | A darmowe połączenia 


udzielić odpowiedniej pożyczki 
a 
Tuba kremu perłowego 50 hal. 
iw ypr óbowania celaryi adwokata Dra Adolfa 


| aobanooaaonanaż A 


OODARADADA TG 


Koh S L i , li A g » * 
kostyumy, spodnice i t. p|Sykstuska L 31. 3160 domów we Lwowie Pluskwy oraz inne robactwo 
Piei a b kn) | dotyczą nieodwołalnie. instalacyi, wyko | tepi podg warancyą rychło i ta- 
kroju a ą : , -E i i « zj OTa 
E. WECKERÓWNA 50.000 żyw, umieści | nanych przed dniem 31 października 1911. j| nio „Omnimors“ przedsiębior 


budowlaną albo na dobro hi- 


OW jstwo tępienia szkodników do- 
Lwów, plac Halicki 14. | orekę realności lwowskiej, Pierwszorzędne referencye. 


EAEN TT 
1 uiam 


NAJDOKŁADNIEJSZE 
gotowe według 
francuskie KREOJ | > żurnalu 
M „Album parisiana* z opisem w języku polskim 
we wszystkich wielkościach, oraz wszelkie żurnale 


francuskie i angielskie na składzie u firmy: 


SER LANDRU MME 


WYDAWNICTWO „GARDEROBY DZIECIĘCEJ". 
Lwów, wl. Czarnieckiego 3. 


īp t 


Wszelkie formy do nabycia tualni dl kiej. I , mowych : polnych TA YA 
$ - ewentualnie podlwowskiej. In- Ry zz : , = r | $ 4 = 
forwacya w kancelaryi adwo- ZZ mame zzz nai KR ad aja 5. Wykonuje ZA 
kackiej Schónfelda — Gold- a | mMmowienia z prowincyl, 280 
| Szota Tescoyc p wał KTOS TEDY TE ETAY EOS, ONTE È Prosimy żądać prospektów. kiesmew 
| E a ———--- mmm 
i inteligentna, wła- | » 
NOWICKIEGO [Osoba zzr”zcz. | Dia P. T. Inżynierów 
rozpoczyna kurs z d. sr poszukuje posady |$ Architektów eometrów, najszybciej $ 
z j lub jako towarzy- |f4 _ j -_M 
15 września. ke. wokale PEA TETAN wykonywa odbitki z planów i map - £ 
UE E ty D E zajęcie grania na fortepianie. | [3 ZAKŁAD ART. GRAF, 985 K 
ul. Zielona Í. 4. 1157 |Zgłoszenia do Administracyi. $ 
=== 31768 R. BRZEZIASKI i Tow. 
aa opala cz al ZEM ię spółka z ogr. odp. 
ębowe beczki, na- i błędy wy-|-H EAN ż Mi 
Dobre Ajace mię do twaldąkałów SG wy akleczy W ZET Z Lwów, Pasaż Mikolascha ======= 
szenia ogórków i kapusty ta-|BARDACH, dyr. szkpły głu- 5 
nio do nabycia we fabrycejchoniemych, Kotłarska l. 13. | 4 
cukrów Panieńska 23. 3162 1540 


od strony ul. Sienkiewicza II. p. Tel. Nr. 1661. 


w. fabryka maszyn 
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Rok założenia 1804, 
A Biuro: mica Rre 


d Dikili Budma many: 
W] Maszyny parowe, pompy, ma- 


BJ szyny wyciągowe, kopalniane, 
kompresory i t. p. 


do td l kie 


Pa 
w 
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Kotły parowe różnych syste- $ 


Tow, akcyjne E Rok założenia 1804. 

iwoderska | 65. a Telefon Nr. 196. 
Oadzial I. ; 

Odewamia żelaza i metali: 


Odlewy budowiane i maszyno- 
we podług własnych lub nade- F[E 
słanych modeli do 10-ciu ton 

w jednym kawałku. 


Oddial |. Badawa siatków: 


Statki rzeczne, parowe i moto- W 
rowe, łodzie, bagry lądowe i 
rzeczne, parowe i motorowe, 


Oddzial Wl. Budowa miolarów: 


Motory naftowe i ropne naj- 
nowszej konstrukcyi „ELZETA'*. 


mów i wielkości. 


Baarat I. Budowa mada 
i kokiirukcpi żelezeyh: 


Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukcye dachowe i t. d. 


„ejazrq* 
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FON x. 196. 
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